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S t y c z e ń
MA DNI 31.

n. t . ŚWIĘTA RZYMS, D.T ŚWIĘTA RUSKIE.
1 C
2 P.
S  S.

NOWY ROK Alm. m. 
Makar. wyz. i Mart b. 
Daniela m. i Genów. p.

-I 20 
21

i 22

lhnatia Jepisk. mucz. 
Goliany mucz. 
Anastazya mucz.

Ewangelia tej Niedzieli nie jest wyznaczona.
1  N. 
5 P.
<? w. 
i  s.
8 C
9 P. 

10 S.

2 p. Boz. Nar. Tyta 
Emiliana P. i Telesf. 
TRZECII k r ó l i  
Juliana iLucyana mm. 
Maxyma b. i Sew. m. 
Marcyanny panny m. 
Wilhelma b. i Jana d

23
24
25
26
27
28 
29

N. 4. Adwen. Mucz. 10. 
Vigil do Rozdest. 
ROZDEST CHRYST. 
SOROR BOHOROD. 
STEFANA MUCZ. 
Dwie Imi mucz.
SS. Mfadenec mucz.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 2. O Chrystusie w 12. latach.
11 N.
12 P.
13 W.
14 k
15 C. 
11! 1% 
17 S.

l  po 3 Kr. Higih. b. 
Honoraty p.
Godfrieda wyzn.
Felixa m. Hilar. b. 
Pawia pust. i Maur. w. 
Marcela pap. i Otto nr. 
Antoniego Op. w.

30
31

1

2
3
4
5

N. 1 p. Roz Anys. m 
Melanii Prepod.
JAN WAR OBR. HOS. 
Sylwestra pap- Rym. 
Malachia pror.
Sobor 70 Apost.
Wigil do BohojawT.

I  V .
i

u Jana ś. w R. 2. 0  godach w Kanie Galilejskiej.
11S N. 

P.
2 0  w.
' i. s .
22 C.
23 P.
24- S.

2 po 3 Kr. IM1E JEZ. 
Ferdynanda w i Henr. 1). 
Fabiana i Seb. mm. 
Agneszki panny m. 
W incent, i Anast. mm. 
Zaślub NP. Ildef. b 
Tymot. bisk. m.

i ii
7
8 
9

1 0

11
12

N. BOHOJAWLENIA. 
Sobor S. Joanna. 
Ileorhia prep. 
Poiyjewkla m. 
Hryhorja jtp . 
1‘Teodosya prcp. 
.lirfvanny m.

Ew. u Mat. ś- w Roz. 8. O oczyszczeniu trędowatego.
•25 N.f
28 p :
27 W.
28 S
29 C.
30 P.
31 S.

3 p. 3 Kr. Pawr. Pawia. 
Batyldv K. i Pauli w. 
Jana Chryz. c. wyz. 
Karola W. i Waler. b. 
F anciszha Sal. i Sab. 
Hiacynty i Martyny p. 
Ludwiki i Alberton. w.

13
U
1 5
16
17
18 
19

N. p- BOH. Jermyła. 
Pawia Hywcysk.
SS Otec w Synai. 
Petra Wer.
Antonya W ei. 
Aftanasya y KyryHy. 
Makarya prep.



NABOŻEŃSTW A W KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.

1. Nowy ro k  u XX. Dom inikanów.
11. O patrznoścci Boskiej u św. Barbary.
21. Ś. Agneszki 40godz. nabożeństw o (21, 22, 23 i 

24) u  św. Józefa.
25. Nawrócenie św. Paw ła łOgodzin. nabożeństw o 

(25, 26 i 27) u XX. Missyonarz.y.
29. Św Franciszka Salezego u PP. W izytek.

KALENDARZ ŻYDOWSKI NA ROK 1857.

D nia 6 .Stycznia 10 Thebet, p o st,ob lężen ie  Jerozolim y; 
dn ia  26. 1 Szebat.

LUNACYE STYCZEŃ. .

P ierw sza kw adra dnia 3 o godzinie 1 m inut 34 po p o łu d n iu  
m roźno  i w ietrzno.

P e łn ia  10 o godzinie 10 m. 27 rano. Śnieg i odwilż. 
O statn ia kw adra duia 18 o godz. 6 m . 10 rano . Śniegi 

przy odwilży obficie ziemię pokrywają.
Nów dnia 26 o 46 m in. po po łnocy . Al ró ż  się wytęża.

Styczeń.
M łócą na  wszystkich boiskach — znaczy się bogaty 

p lo n  ale korzyść z Bożych darów  na co w y jd z ie? -----
Roztropność mówi: Ż apłać podatk i! ■— O ddaj d ług  Ber­

kowi.-— Kup jarego zboża na siew, bo  dobrze jest. ziarno 
zm ienić.

Płochość mówi: Jedź  do m iasta — Panny ci się wytań- 
cuja i ty się też zabaw isz.— Dowiesz się co nowego, boć  
tru d n o  żyć na wsi jak za chińskim  m urem .

Roztropność: Zobaczysz; że „co nie dojrzysz okiem, to 
dopłacisz workiem“ a zboże ci się ze spichrza ulotni i 
w padniesz w kłopoty .

Płochość: Dość się napracow ałeś przy siewie i żniwie, 
abyś teraz nie odpoczął przy preferansie, a o te tam parę 
korcy  co ci ukradną to m niejsza, wszakby i przy tob ie  tę 
szluk-ę potrafili. W reszcie córki cię o to  proszą, żona so­
b ie  życzy, a ja  ci radzę, więc próżnobyś się op ierał.

v  Postanowienie. Z robić  k on trak t o zboże —  zabrać pie- 
niadYę i jechać do m iasteczka na karnaw ał.



Sj u  i  y
MA DNI 28.

&
D. T. ŚWIĘTA RZYM. li d . i ŚWIĘTA RUSKIE

Ew. u Mat. ś .w R o z .  8 O wzruszeniu wielkiem na morzu.

1 N. 4 po 3 Kr. lgnące m. 20 N. 2 po Roh. Jeu łt .
2 P OCZYSZCZEŃ. NMP. 21 Maxyma prep.
3 W. Błażeja b m. 22 Timotfea apost.

A  S. W eroniki p. i Ang b. 23 Kłymenta Jep.
5 C. Agaty p. m. 24 Xenyi prep.

-6 P. Doroty p. m. 25 Hryhorya Bohosł.
7 S. Romualda Op. 26 Xenopf’onta prep.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 20. O robotn ikach  w winnicy.

8 N. 5 Staroz. Jana  M. 27 |N. 3 po Boh. Joan. Zł.
-9 P Apolonii p. m. 28 jjefrema prep.
IOW. Scholastiki p. 29 Ihnatia jep . mucz.
11 S. Hipolita i Eufr. Andr. 30 TRJECH SWIATYT.
12 C. Modesta m- 31 Kyrad y Jo a n  m.
13 P. Juliana m. i Kat. R. 1 JEWRAŁ. Tryfona m.
14 S W alentego męcz. 2 STRYTEN. HOSP.

Ew. u Łuk. ś. w  Roz. 8. O nasieniu i wielorakiej roli.

15 N 6 Mięsop. Faust, i Jow. 3 N. 4 po Bob. Sym . B
16 P Julianny panny m. 4 Isydora prep.
17 W. Sabina bisk. b Ahaf'tyi mucz.
18 S. Konstancyi panny. 6 Wukola prep.
19 C. K onrada wyżn. i Parftenia prep.
20 P. Leona pap. 8 Fteodora mucz.
21 S. Eleonory panny. 9 Nykyfora mucz.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 18. Jezus przepowiada swa mękę.

22 N. Zapustna Katedr, ś. P. 10 IN. Miasopust. Ch a ra l
23 P. Florentego w. P io tra  D. 11 Własya jepisk. m u cz
24 W. Macieja apost. 12 Meietya archiep.
25 S. Popielec. W iktor i W. 13 Martyniana prep.
26 C. Aleksandra bisk. 14 Auxentia prep.
27 P. Anastazyi panny. 15 Onysyma Apost.
28 S. Romana Op. 16 Pamfyła muc?.



NABOŻEŃSTWA W  KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.
2. Oczyzsczenie NPM., u P . Maryi i u XX. Dominik.
6. Św. D oroty u ś Marka.
8. Św. Izajasza Bonera u XX. Augustyanów.

13. Św. Katarzyny Ricci na Gródku.
22, 23 i 24 ostatnie dni zapustu, iOgodz. nabożeństwo 

u  Panny Maryi.
25. Popielec, zaczynają się nabożeństwa possyonalne 

przez cały p o s t  trwające co niedziela u XX. Domin.: Karm. 
na Piasku, u  św. Floryana, u św. Krzyża, u XX. Bernard., 
Augustianów, u ś. Marka i na Zwierzyńcu; w poniedż  u P. 
Maryi, we wtorki uś .  Anny, we czwartki u ś. Piotra, w piat. 
u XX Franciszkanów i u Bożego Ciała. Przez cały Post  
co dzień wolywa i kazanie u P. Maryi.

KALENDARZ ŻYDOWSKI. Dnia 25. I Adaz.________________
.........................-   ------------------------------------------------------— — -  Jj

LUNACYE. !
Pierwsza kwadra d. 1 god. 9 m. 40 rano . Potężne inrozyj 

ze szronem.
Pełn ia  d. 9 godz. I m. 12 po północy. Zelżeją mrozy,j 

ale zimno-wilgotne powietrze dokucza.
Ostatnia kwadra d. 17 g. 3 m.39 w nocy. Błotnista odwilż. 
Nów dnia  24 g. I. m. 27 po popołudniu .  Gołolędż, silne 

przymrozki, szron.

L u t y.
Ekonom pisze: .D onoszę  Jaśnie Panu, że już zboże wy- 

m łócone  i odstawione a tylko zostało odjem ne na ordy- 
narya. Owsa nam także brakuje i paszą nie wystarczymy.*^ 

Roztropność mówi: Wyjedź Panie Bracie, bo widzisz 
że chudo interesa idą. Trzeba dokupić słomy i u sąsiada^ 
choćby na kredyt zakupić owsa, inaczej zmarnuje ci się in­
wentarz. Już  ci się córki ubawiły do syta, już  je  widziano 
i niezatargowano, a więc umykaj, póki czas. •

Płochośó: Jakże masz odjechać w chwili, kiedy siej 
dopiero  świat zączał bawić? — Proszonym jesteś z żona i 
córkami na bal do Hr. N„ doXieżnyX., do Baronowej L .— 
Kto wie ezy właśnie tam nie złapiesz jakiego zięcia? Zo­
stań życzę C i , a bydło to się tam jako plewami wyżywi, 
a choćby i u strzechy pożyczyć słomy, toby i tak było. 
Wszak idzie ku wiośnie

Postanowienie. Zostać na ostatki. Pożyczyć słomy u 
strzechy. Pieniędzy od Berka na rachunek sirzyżu wełny 
i przyszłych zb i o rów.



M a r e e  c
MA DNI 31. 

ą. ________________ __________
D .  T. ŚWIĘTA RZYM. B .T ŚWIĘTA RUSKIE
Ew. u Mat. ś. w Roz. 11. O djable, k tó ry  k u sił Jezusa.
1 N .
2 P.
3 W.
4 S.
5 G .
6 P.
7 S

1 W stępna. Albina bw . 
Heleny cesarzowej. 
K unekundy cesarz. 
Sucked, Kazim. kr. P. 
Fryderyka O. p r. s. W. 
Sucked. Kolety panny. 
Sucked. Tom asza zAk.

17
18
19
20 
21
22
23

N. Syropust. F teodora . 
Post. weł. Lwa pap. 
Archyppa ap.
Lwa jepisk.
Tymoftea p repod .
SŚ. MM. w Ewlien. 
Połykarpa jep. m.

Ew u Mat. ś. w Roz. 11. O przem ienieniu  się Jezusa.
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

2 Such. Jana  Boż. B. 
Franciszki Rzym.
40 M ęczenników. 
K onstantego W . Cyryl. 
G rzegorza pap. 
Krystyny panny. 
Zachar. i Matyldy k.

24
25
26
27
28

1
2

N. W stupna O brit. J. 
T arasia arch .
Porfyrya archyep. 
P rokop ia  p repod . 
W asyłya p repod . 
MART. Jew doki m. 
F teodo ta  mucz.

Ew. u Luk. ś. w Roz. 11. O w yrzucaniu djabłów .
15 N.
16 P.
17 W . 
(8 S.
19 C.
20 p .
21 S.

3 G łucha Izab. i Leon. 
Cyryaka Dyakona. 
G ertrudy panny. 
A lexandra bm. i Edw. 
Józelą  obi. IN PM. 
Fulem ii i Teodoz mm. 
Benedykta op.

3
4
5
6 

.7 
8 
9

N. 2 Postu  Jew trop. 
Harasyma prop . 
K onona prep .
SS. 42 m ucz. 
W asylia m ucz. 
Fteolyłaka p rep .
SS. 40 mucz

Ew u Jana ś. w Roz. 6. O nakarm ieniu 500 Judzi.
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

4 S rodop . Katarz. k. 
Oktawiana męcz. 
Gabryela archan. 
ZWIASTOWAN. N1'M 
T eodora  biskupa.
Jana  pust. i Ruperta b. 
Syksta pap. w.

10
11
12
13
14
15
16

N. 3 Postu K onrada. 
S ofronia patr. 
F teofana p repod . 
Nykylora patr. 
W enedykta prep . 
Ahapia mucz 
Sawyna mucz.

Ew.u Jan. Roz.8. O Ż ydaeh, którzy chcieli ukam ienow ać Jez.
29 IN.
30 P
31 W.

5 Biała EustazegP op. 
Kwiryna męcz.
Balbiny i K ornelii pp

17
18 
19

N. 4 p o s tu  Alexia pr. 
K erylła archiep . 
Chrysanfta m ucz.



NABOŻEŃSTWA W KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.

4. Św. K azim ierza u XX. Reformatów.
5. 6 i 8 ś. Tomasza z Akw. 40godz. Nabożeństwo u  

XX. D om inikanów .
8. Św. Jana  Bożego u Bonifratrów.

19. Św. Józefa u św Józefa.
25. Zwiastowanie N. P. Maryi, u Pauny M aryi, u  XX. 

D om inikanów , Kapucynów i Augustyanów.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.

Dnia 9, 12 Adar. P o st Estery. D nia 10, 14 Adar Szu- 
szan Purim . Dnia 26, 1 Nisam.

LUNA TE.

Pierw sza kw adra dnia 3 g o m. 50 ran o . W ietrzne dnie 
mrozy.

Pefn ia  dnia 10 g. 5 m. 37 wieczór. Odwilż.
O statnia kw adra d. 18 g. 10m  23 wieczór. W ilgotne zim no. 
Nów dnia 25 o godz. 11 m. 48 w nocy. Mrozy z szronam i.

M a r z e c .
Rachunek sumienia z wydatków. M odniarce R. m k. 

321 kr. 16. W  korzenym  sklepie 315 kr 36. Krawcowi 
284. Za m ieszkanie w oberży wraz z usługą; świecami, nie- 
k tó rem i śniadaniam i, obiadam i, winem i woda 878 kr. 15. 
(to za bezcen). Szewcy dam skie im ę z k ie l2 2  kr. 2. W  skle­
p ie  bławatnym  697 kr. 13. Niewinna różnica zabawy w pre- 
feransa 250. W ydatki nieprzew idziane do 5 0 0 , razem  fl. 
mk. 2569 kr. 22. Zkąd ich tu w ziąść?

Roztropność mówi: Idż do kupców  u łó ż  się, pow iedz 
im  kiedy zapłacisz i dotrzym aj słowa.

Płochość radzi: Nie mów n ic , ale czmychnij teraz ci­
chaczem , a jak  dostaniesz indem nizacyą, to zm ienisz jak o  
tako i up łacisz  kupcom  m ałą  część, a co się tycze reszty 
ich należytości, to  o tem, potem .

Postanowienie. Rachunki zostawić n ieopłacone, a z je ­
dnym tylko oberżystą zawrzeć pacta conventa i faktora wy­
nagrodzić. -— Jechać na gorzkie żale na wieś.



Mtvie ciem
MA DNI 30.

D . T. ŚWIĘTA RZYM. D .' ŚWIĘTA RUSKIE
s

2 C
3 P
4 S

Hugona b. w. 
Franciszka z Pauli.
7 Boleści NMP. Rych. 
Isydora b. w.

20
21
22
23

Prepod . Otec. w Ob. 
Jakow a p rep .
W asyla jep .
Nykona prep .

E w .uM at. w Roz. 21. O wyjeździe Jezusa doJerozo l.

5 N.
6 P.
7 W
8 S.
9 C. 

10 P. 
l t  S.

6 Kwietn. W incent. F 
Celestyna pap. 
Epifaniusza męcz. 
Dvonizego b. w.
Wiec z, pań. Maryi Eg. 
Wielki Ezechiela pr. 
Wielka Leona pap.

24
25
26
27
28
29
30

N. 5. postu Zacharyi. 
BLACHO WISZCZE. 
Sobor Hawryiła. 
Matrony mucz. 
Ila riona  p repod . 
Marka p repod .
Joanny Listwycz.

Ew. u Marka ś. w Roz. 10. O zm artwychwstaniu Jezusa.

12 N.
13 P.
14 W . 
13 S. 
16 C.
n  p.
18 S.

W IEL. ZMARTW. L. 
W IELK. J. P. Ju stynm . 
W aleryana męcz. 
Ludwiny iK asy ld v p p . 
Lam berta męcz. 
Rudolfa b. m. 
Apoloniusza m.

31
1
2
3
4
5
6

IN. 6. postu  Ipatya j. 
APRIEŁ Maryi Jehyp. 
Tyta p rep .
Nykit.e p rep .
Josyfa prep .
F teodata mucz. 
Jew tychia jep .

Ew. u Jana ś. wRoz. 8. O pokazywaniu się Jezusa uczn.

19 N.
20 S.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

1 Przew. W ernera M. 
Agneszki poi.
Anselma bisk. w. 
Sotora i Kaja mm. 
W ojciecha arcyb. m. 
Jerzego męcz 
Marka ewang.

7
8 
9

10
11
12
13

N. W OSKR. IJeorhia. 
PON. SW1TŁY Irod. 
W TO. SW IT. Jewpsy. 
T erentia mucz.
Antypy jep .
Wasyfia prep. 
A rtem ona jep .

Ew. u Jana ś. w Roz. 10. O Chrystusie dobrym  pasterzu .
26 N. |2 G robu Jez. Kleta i M.
27 P. Anastazego p- i Teof.
28 W . j W italisa m.
29 S .jP io tra  męcz.
30 C .,K atarzyny Seneń.

14 I
15 i
16
17 ‘
18 .

V. 1 po  W oskr. Mart- 
Vrystarcha ap.
Lcbapii mucz. 
iym eona prep. 
loan na prep .

*



n a b o ż e ń s t w a  w  k o ś c i o ł a c h  k r a k o w s k i c h .
3. Boleści Matki Boskiej u XX. Franciszkanów.
5. Sw. W incentego Fer. u XX. Dominikanów.
9. Wielki czwartek; umywanie nóg  w Kat. na Zamku 

rano , u Fanny Maryi po po łudn iu  z czterma kazaniami.
12. Zmartwychwstanie Pańskie u XX. Dominikanów i 

u XX. Augustyanów.
18. Emaus na Zwierzyńcu 
14. Rękawka na Podgórzu.
23. Sw. Wojciecha u św. Wojciecha.
25. Sw. Marka 40godz. naboz. u ś. Marka, proces, publ.
26. G robu Pańskiego u Bożego Ciała.
30. Św Katarzyny u XX. Augustyanów i D om in ikanów

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Dnia 9, 15 Nisan. *Początek Paschy, d. 10, lONisan. 

*Drugie św., d. 15, 11 Nisan ^S iódm e św., d. 16,22 Nisan.* 
K oniec paschy, dnia 25 Ijar.

(*) Gwiazdka oznacza uroczyste święta żydowskie.

LUNACYE.
Pierwsza kwadra d. 1 g. 2m. 53 po poi. Ciągłe przymrozki. 
Pełnia  d. 9 g. 10 m 48 rano Zimne deszcze.
Ostatnia kwadra d. 17 g. 1 m. 20 po połud. Ciągle dżdżyste 

dnie i zimne.
Nów d. 24 g. 8 m. 34 rano. Wypogadza się.

K  io i e c i e  ń.
Połaniec przynosi z poczty listy, które  się tak zaczynaja: 

Nr. 1. „Gdy mój rachunek nie został załatwiony etc.
Nr. 2. „Dziwi mnie to bardzo, iż należytość moja etc. 
Nr. 3. „Nieuczciwie jest  doprawdy, iż dług mój dotąd  etc. 
Nr. 4. „Napróżno oczekując zwrotu należących mi sie etc 
Nr. 5. „Nie zgadza się z honorem  obywatela etc.
Nr. 6. „Wyczytawszy w Czasie o wyjeździć P. Dobr. etc. 

Roztropność radzi; Odpisać kupcom, naznaczając mniej 
więcej pewne terminy wypłaty, pokazać im w miłej perspe­
ktywie indemnizacya. "

Plochość (mówi): l’o co odpisywać i wchodzić w jakieś 
zobowiązania. — A wreszcie dziwne natręctwo tych ludzi, 
aby na wsi nawet rujnować spokojność obywatela.

1 oslanowieme. Nic nieodpowiedzieć na listy wierzycieli. 
Zostawić kupców ich własnemu przemysłowi. Nie kupo­
wać już u tych, którym się winno, ale kolejką robić  sobie 
kredyt w coraz innych handlach.



Ma j
MA DNI 31.

D . T. ŚW IĘTA RZYM.
I I D r ŚW IĘTA RUSKIE

1 P
2 S

Filipa i Jakóba apost. 
Zygm unta męcz.

| 19 IJcanna prep .
1 20 jFteodora prep .

■ u Janas, wRoz. 10. U odejściu Christusa do ojca.
3 N
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

3 Op. ś- Józ. Zn. s. K. 
Floryana m. Mon. W. 
G orharda bisk. w. Pius 
Jana w Oleju męcz. 
Domicelli panny. 
STANISŁAWA B. m. 
G rzegorza Nazya b. w.

21
22
23
24
25
26 
27

N. 2 po W os. Januar. 
F teodora Sykeota. 
H eorhia mucz.
Sawwy mucz.
Marka Jew.
Wasyfya mucz. 
Sym eona jep . mucz.

Łw . u.lana s. w Koz. 16. O przyczynie Chrystus, odejścia
10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P
16 S.

4. p. W. N. NMP. Łask. 
Beatryksy p.
Nereusza i Pankrac. 
H ilarego bisk. 
Bonifacego męcz.
Zofii i 3 Córki m. 
Jana N epom uceua m.

1!28 1 29
30

1
2
3
4

IN. 3. po  W osk. Jasona 
Dewiat muczen. 
Jakowa p ro r.
MAI. Germii p ro r. 
Aftanasya Alex. 
Tymotfea mucz.
Pelahyi mucz.

Łw. u Ja n a  s. w Roz. 16. O skulk u prożby  w Imie Je .n ca  "
17 IN.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

o po W. Krzyż. Pasch. 
Feliksa K. Eryka Dn. Itr. 
P io tra  Cel. Iwon. » 
Bernardyna Sen. » 
WNIEBÓWS. P.Heleny 
Julii p. m. 
Dezyderyusza b.

5
6
7
8 
9

10
11

N. 4. po  W oskr. Iryny. 
Jow a Praw edn. 
W ospom . Kresta. 
Joanna Bohosl.
P ren. M. Nykolaja. 
Sym ona apost.
Mokia mucz.

Ew. u Jana  ś. w Roz. 15. O przyjściu Pociesz. Ducha św.
24 N.
25 !'.
26 W
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

5 po Wiel. Joanny  wd. 
Urbana p. Magdal. p. 
Filipa Ner. wyz.
Jana pap.
W ilhelma X . Magdal. 
Vlaksyma b. w .Teodoz. 
Feliksap.Em ilii m. Baz.

12
13
14
15
16
17
18

N. 5 po W oskr. Jepyf. 
Ufyh ery mucz.
Isydora mucz. 
Pahamyja wcf.
WOZN. IIOSPOD. Ft- 
Andronika apost. 
Fteodora prep .

Ew. u Jana ś. w Roz. 14. O zesłaniu D ucha świętego.
31 NJSw. ZESŁ.D . S. Petron.|} | 19 |N. 6. po W oskr. Hosp.



NABOŻEŃSTWA W  KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.
P rzez cały Maj wiecz. nab. na cześć P. M. uP .M ar. i u ś . Jan  

3. Znal. ś. Krzyża u ś. Krzyża, u p . Maryi i uX X . F rancis ■
3. Opieki św. Józefa u ś. Józefa.
4. Ś. F loryana, 40godz. nab. u ś Floryana, procesya

Z am k u ., ,
8. S. S tanisław a w K atedrze na Z am ku, z p roces '

na Skałce Nowenna do ś. Stanisław a we wszys. p iątk i od
W iel. do Ziel. Świąt.

, 10. NPM. Łaskawej u p . Maryi, 
lo . Ś. Zofii u ś Marka.
16. Ś. Jan a  Nep. u ś. W ojciecha.
18. Ś. Feliksa e XX. Kapucynów.
18, 19, 20, dni Krzyżowe proces, publ.
21*. W niebow stąpienie Pańskie u XX. D om inikanów .
31. Zesłanie D ucha ś., na Zamku iOgodz. nab., u XX. 

Augustyanów i na Bielanach przez cały tydzień.______  _

‘ " KALENDARZ ŻYDOWSKI.
D nia 12, 18 Ijar Lag-Bom er; d. 14, S ivan; d. 29, 6 

S ivan*  św. lygod.; d. 30, 7 Sivan, *  drugie święto.______

LUNACYE.
Pierw sza kwadra d. 1 g. Im . 37 p o p ó łn . W ilg. i zim. pow. 
P e łn ia  d. 9 g. 3 m. 30 rano . Ociepla się pow ietrze. 
O statn ia kw. d. 17 m . 30 p o p o łn . Miłe Majowe pow ietrze. 
Nów d. 23 g. 4 m. 37 po po łudn iu . Znowu się ochładza. 
P ierw sza kw. d . 30 g. *2 m 3 2 p .p o ł . C hłodne pow. i w iatr.

M a j.
Rapport Ekonoma z siewów jarzynnych. Owsa wysianno 

korcy  2 garncy 18. Jęczm ieuia korcy 4. G rochu  korzec 
garnicy 8. Tymotki 3kcrce. Reisgrasu francuzkiego o korcy. 
W yki korcy 30 garncy 20. N iedogniłych ziemniaków za­
sadzono w 'o g ro d z ie  korcy 4. Reszta w ugorze.

Roztropność (z ialem  się odzywa). A niebyłożto lepiej 
kupić  zboża na siew', jak  tańcować i grać w preferansa!
H e ? !! '

Płochość. Najm odniejsze gospodarstw o, angielskie, wy- 
próbow ancw  Szkocyi, radzi porzucić siew nieintratnyck zbóż 
kłosow ych, a zastąpić je  słodkobrzm iącem i trawkami jak to  
n p . M iodunka, Tymotka etc. Temi lo p łodam i ziemia na­
sza, m lekiem  i m iodem  płynąć b ę d z ie ! . . .

Postanowienie. Nie siać żboża gdy się go nie ma, ale 
w rócić do sielankowych wieków, i pastew nem u oddając się 
rolnictw u, wygrywać treny na wierzbowej piszczałce, w śród 
kwiecistych łanów  M iodunki, Tymotki i angielskiej trawy.



MA D N I 30.

D . T. Ś W IĘ T A  RZYM. d.t| Ś W IĘ T A  r u s k i e

1 P
2 W
3 S
4 C
5 P
6 S

ŚWIĄT. Nikodema m. 
Erazma b .m . Eugenius. 
Suched. Klotyldy kr. 
Flawiana Franciszka K. 
Sucbed. Florencyi p. 
Suched.N orberta op. w.

20
21
oo
23
24
25

F ta ło lea  mucz. 
Konstanty Je łe n . 
W asyłja mucz. 

jM ichaeła prep . 
Sym eona prep. 
Tret. O britenie.

Ew. u.Łuk. ś. w Roz. 6. 0  potrzebie ludzkości i litości.
7 N.
8 P.
9 W.

10 s.
11 c .
12 P.
13 S.

1 po Sw. S. TRÓJCY. 
M edarda b. w. 
Felieyana męcz. 
M ałgorzaty panny. 
BOŻ. CIAŁO. Barnaba. 
Onufrego wyz. 
A nfoniego z Padwy w.

26
27
28
29
30
31 

1

N. Sosz. S. DUCHA K. 
SS. TROY. F tarapon t, 
Nikity p rep .
F teodosyi mucz.
Isaka p repod .
Jerm ia Apost.
IJUN. Justyna mucz. |

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 14. O wezwaniu na wielką wieczerze. 1
14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

2 p o ‘Sw. Serca Jez. 
W ita i M odesta mm. 
Justyny i Jolanty pp. 
Adolfa bisk 
Marka i Marcelina mm. 
Serca Jez. Gerw. i Pr. 
Reginy panny.

2
3
4
5
6
7
8

N. 1 po Sosze. Nyk. 
Lukilliana mucz. 
Mytrof. patr.
D oroflea jep. m ucz. 1 
TYŁO CHRYS. Wys. 1 
F teodora  jepis. 
F teodora mucz.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 15. O zgubionej owcy i o groszu. 1
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C
26 P.
27 S.

3 po Sw. Aloizego G. 
Paulina b. w.
Agrypiny panny. 
Narodź. św. Jana. 
Gwilelma wyzn.
Tana Pawła mm. 
Wigilia. W ładisł. k. w.

9
10
11
12
13
14
15

N. 2 po Sosz. post. P .j 
Tymoftea jep . m ucz. I 
W arftołom ea apost. |  
Onufrya prepod. 
Akiłyny mucz. 
Sostradanie pre. B o h .1 
Amosa pror.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 5. O obfitym P iotra po łow ie ryb. 1

28 N. ■
29 P.
30 W.

pc Sw. Leona pap. 
MOTRA i PAWŁA A. 
Smilii i Lucyny mm.

16
17
18 1

V. 3 po Sosz. Jych. 
daniuta mucz. 
jeontia mucz.



NABOŻEŃSTWA W KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.
1. Ś. Trójcy u XX. Dominikanów.

11. Boże Ciało u Boź. C. proces, publ. we czwart. r. 
Zamk. po rynku, po poi. odBoż. C. po parafii, w piątek po 
poi. od ś. Marka po ul. sławk. i ś .Jana, w niedz. rano od X. 
Dominik, po ryuku, a od XX. August po Kazm., po poi. od 
ś. F loryanapo Kleparzu, w pon po  poi. od ś.MikoI. poW es . ,  
we wtorek po poi, od ś. Anny po  par.,  we środę r. od św. 
P iotra  i na Zwierz, po par., we czw. r. od X. Karm. po 
piasku, p o  poi. od Panny Maryi po rynku.

12. Serca Jez. u pp. Wizytek 40g. nab. (12, 13 i 14).
13. Ś. Antoniego we wszyst kośc. zak. reg. ś. Franc.
19. Ś Gerwazego na Bielanach.
21. Poświęcenie Kościoła Katedr, na Zamku.
25. Ś. Jana  Chrzc. u ś. Jana.
29. Ś. Piotra i Pawła u ś. Piotra.

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
Dnia 23, 1 Thamus.

LUNACYE.
Pe łn ia  d. 1. g. 6. m. 4 2 deszcze obfite.
Ostatnia kwadra d. 15 g. 8 m .2 9  rano. Ciepło i pogodnie. 
Nów d. 21 g. 11 m. 23 wieczór. Deszcze ulewne i parno. 
Pierwsza kwadra dnia 29 g. 5 m. 40 rano. Pochm urno 

ale wiatr chm ury rozwiewa.

Czerwiec.
Poczynają się w tym miesiącu (młodości) u pani, i bla- 

daczka (czyli błędnica) u p a n ie n .— D oktor jeździ; radzi, 
ale nic nie pomaga, niezbędne są zapewne W ody!. . Ko­
niecznie Wody! za granica

Roztropność mówi; Ah, Mościa Dobrodziejko! zrujnujesz 
Jejm ość męża, który już na ostatnią pentelkę czamarę za­
p ina  — Zmiłuj się, pij wodę źródlaną po Grefenhersku, 
b ierz  kąpiele w rzece, lam za młynem, w cieniu drzew. Da- 
lipan, będziesz Pani zdrowa jak rybka, biorę to na m oją 
odpowiedzialność.— Córkom zaś zamiast wód, daj Jejmość 
pigułek żelaznych i mężów, a będą  rumiane jak centofolije !

Płochość: Jakaż to prozaiczna rada! Nie słuchaj Pani, 
ale mdlej w c iąż , i spoglądaj przyćmionem a tkliwem 
okiem na dobrodusznego męża.

Postanowienie. Z kąd wziąść to wziąść a jechać do w ód 
najbliższych Paryża, np. do Ostendy, i tam patrzyć na morze, 
na  bałwany (ażaliż do mężulka p o d o b n e ? ) . . .  a potem  do 
sto licy— ach! do stolicy kochanych Francuzów!



Kś i I e c
MA DNI 31.

D. T. ŚWIĘTA RZYM, | |  d . t  ŚWIĘTA RUSKIE
1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

T eoba lda  op. wyz. 
Nawiedzenie NPM. 
Anatoliego wyzn. 
Józefa  K alasantego

19
20 
21
22

Judy  F ła d  apost. 
Meftodja jep is .  
Ju ły a n a  mucz. 
Jewsewya je p .  m.

Ew. u Mat ś. w Roz. 5. O  sp raw ied liw ośc i.

5 N. 
fi P.
7 W.
8 S.
9 C

10 P.
11 s.

& p o  Sw. K aro liny  p. 
Izajasza p ro r .
Estery  kroi. w. 
Eliżbiely król.  wd. 
Cyrylla bisk.
Amalii panny .
Pelagii męcz.

23
24
25 
20
27
28 
29

N. 4 po Sosz. Archr. 
RO ZD EST. JOANN. 
Few ronya prep .
Dawyda p rep .  
S a m p so n a  p rep .  
Kasady J o a n n a .  
PETRA Y PAW ŁA.

Ew. u Marka ś. w Roz. 8. 0  n aka rm ien iu  4000 ludzi.

12 N.
13 P.
14 W. 
19 S.
16 C
17 P.
18 S.

6 po Sw. Ja n a  z Duk. 
M ałgorzaty p. m. 
B onaw entury  doktora .  
R o z e s ła ń c ó w a p  i Hen. 
N. M. Szkapi. Raynalda 
Aleksego w. Berty p. 
S zym ona z L ipni w K.

30
1
2
3
4
5
6

N. 5 . SS. ap o s to ł .  12 
IJUL K ośm y i Dam . 
P oło .  Ryzy Bohor. 
Jakynfta  m ucz  
A ndre ja  arch .  
Aftanasia Afron.
Syzoa p rep .

Ew. u Mat. ś. w Roz. 7. O fałszywych p ro ro k a c h .
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

7 po  Sw. W in cen tego  
Cesław a w. i Kassyana. 
Daniela pr.  P raksedy  p. 
Maryi Magd.
Teofila m .  Apollinar. 
Krystyny p. męcz. 
J a k ó b a  ap. Krzyszt. m

7
8 
9

10
11
12 
13

N. 6 p o  Sosz. Ftomy. 
P ro k o p ia  mucz. 
Pankratia  jep .  mucz. 
45 muezen.
Jewfymii mucz. i Ołgi. 
P ro k ła  mucz.
Hawryila archan .

Ew. u Luk. ś. w Roz. 16. O  niesprawiedliw ym  szafarzu.
2(5 IN
27 P
28 W.
29 S.
30 C
31 P.

8 po  Sw. Anny i Kun. 
J u k u n d a  m ęcz. 
Inoeen ta  p . i Perreg .  
Marty gosp. i Lucilla. 
Heleny wd.
Ignacego  Lojoli w.

14
Ib
16
17
18 
10

N. 7 po  S. Akyły ap. 
Kyryka mucz. 
A wtynohema je p .  
Maryny mucz. 
Jem yłyana  m ucz .  
Makryny p re p o d .



Na b o ż e ń s t w a  w  k o ś c i o ł a c h  k r a k o w s k i c h .
2. Nawiedz. NMP. u Wizytek i u XX. Karmel, na P ia­

sku przez cały tydz. z 2 kaz., codzien. na końcu 40g. nab. 
4. Ś. Józefa Kalasantego u  XX. Piarów.

16. NMP. Szkapi, u XX. Karm. i u pp. Karmelitan. 
na W eso łe j ,  u ś. Barbary i na Smoleńsku.

18. Ś. Szymoua z Lipnicy u  XX. Bernard, i u p. Maryi 
urocz, naboż. na pamiątkę pożaru Krakowa (1850 r.)

19, Ś. W incent, a Paulo u X. Missyon. i u  ś. Łazarza. 
26, (Z przen. na niedzielę) ś. Maryi Magd. u XX. Dom. 
26. Ś Anny u ś Anny i u ś. Mikołaja.
*26. Ś. Kunekundy u  ś. Andrzeja i u ś. Józefa.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Dnia 9, 17 Tamuz. post. zdobycie kościoła; d. 22, 1 

Ab. d. 30, Ab. post. ^spalenie kościoła.

LUNACYE.
Pełn ia  d. 7 g. 8 m. 4 rauo. Burze i deszce.
Ostatnia kwadra d. 14 g 2 m .  16 po  p o i .  Przyparki p rze­

platane deszczem.
Nów d. 21 g. 7 m. 32 rano. Pogoda.
Pierwsza kwadra d. 28 g. 10 m. 33 wieczór. Pogoda.

L i p  i e c.
Z Ostendy tylko dwie godziny do Bruxelli, gdzie są

kokronkow e chustki i bardzo piękne wolanty do sukni,
ale d ro g ie ,  oj, drogie na te czasy!! ..

Roslropnośti radzi: Unikać pokusy, bo strzępki i gał-
ganki to są dla kobiet jakby zachcenie! Lepiej może nie 
jechać i nie w id z ieć , jak kąpiele przerywać. Jeżeli się 
bowiem pani u tych wód wyleczy, to mąż koronki sucho­
tami p rzy p łac i ,  wszakże już bokami ro b i ,  cierpiąc na 
grasująca cho robą  bieduwicę.

Płochość. Nic mu nie będzie, i jeżeli schudnie to mu 
wyjdzie na zdrowie, bo leż dotąd  brzuszek wypukły jakby 
t łom ok  przed sobą dźw igał! . .  Z czernie się pani poka­
żesz wróciwszy na wieś?.. .  Czemże parafiankom zaimpo­
nujesz, czem się w Gzortkowie na balu odznaczysz?..  Jedź 
do Bruxelli aby nibyto zobaczyć, ale potem  się i kupi.

Postanowienie. Kiedyśmy o dwie godziny od Bruxelli 
a  podróż  tylko kosztuje 5 fr. od  osoby, to jechać trzeba, 
aby zobaczyć. Zobaczyć ty lk o ? . . .  Niestety!! Kupi się za 
ostatnie fundusze p o d ró ż n e ! . . .



S i e r / / / < » # #
MA DNI 31.

D . T. ŚWIĘTA RZYM. | D. 1 ŚWIĘTA RUSKIE
1 S Piotra w okowach. | 20 Słyi pror.

Ew. u Łuk. ś. w  Roz. 19. 0  zburzeniu Jerozolimy.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C. 
1 P. 
8 S.

9 po Sw. NM. Aniels. 
Zn. ś. Szczepana i L. 
Dominika w.
NMP. Śnieżnej i Grzeg. 
Przemienienie Pańskie 
Kajetana wyzn. 
Cyryaka męcz.

21
22
23
24
25
26 
27

N. 8 po Sosz. Symeo. 
Marvi Mahdał. 
Jrofyma mucz. 
Chrystyny m.
Uspen. św. Anny. 
Jcrm ołoga mucz. 
Pantaleimona mucz.

11 Łuk. s. w Roz. 18. O Faryzeuszu i Celniku.
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

10 po Sw. Kamilla L. 
Wawrzyńca i Filom. m. 
Zuzanny m. p.
Klary panny.
Hipolita męcz.
Wigil. Euzebii męcz. 
WNIEBOWZIĘC. NM.

28
29
30
31 

1 
2 
3

N. 9 po Sosz. Proch. 
Kałłynyka mucz.
Syły ąp.
Zapust do Uspen.
A w  HUS Proishozd K. 
Stefana m.
Isaakya prep.

Ew. u Marka ś. w Roz. 7. 0  głuchym i niemym.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C
21 P.
22 S.

1 po Sw. Jacka w. 
Anastazego bisk. 
Heleny Szwedz. m. 
Benigny p .  i Sebalda. 
Bernarda op. w. 
Joanny Franc, wd. 
Symforyana m.

4
5 
0
7
8 
9

10

N. 10 po S. Siedm. O. 
Jewsyhnia m. 
PREÓBRAŻ. HOSP. 
Demetrya prep. 
Jemełyana jep.
Malftya ap.
Ławrentya mucz.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 10. O zranionym Samarytanie.
23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

13 po Sw. Zacharjasz. 
Bartłomieja apost. 
Ludwika kr. weg. 
Alexandra m. Zefiryna. 
Przen. ś. Kazm. Boż. 
Augustyna b. w. 
Ścięcie ś. Jana.

11
12
13
14
15
16 
17

N. U po Sosz. Jewpła 
Fołya mucz.
Maxyma prep.
Michea pror.
USPEN. BOHOROD. 
Nerukotw. Obraz. 
Myrona mucz.

Ew. u Łuk. ś. wRoz. 17. O uzdrowieniu 10 trędowatych.
30 N.
31 P.

13 po Sw. Pocies. NM.II 
Raymonda wyzn. i ; :

N. 12 po Sosz. Flor. 
Andrea mucz.



NABOŻEŃSTWA W  KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.

2. NP. Maryi anielsk. we wszystkich kościołaeh re­
guły św. Franciszka (Porciunkula).

4. S. D om inika, na Gródku u pp. Dom inikanek.
3, 4 i 4 NP. Maryi śnieżnej, na Gródku 40godz. nab. 
7. P rzem ienienia pańskiego u  XX. Piarów.
7. S. K ajetana u XX. Kapucynów.
9. S. D om inika (z przen . na niedz.) u XX. D om inik. 

10, 11 i 12 S. Klary u ś. A ndrzeja 40godz. naboż.
15. W niebow zięcie NP. Maryi, p rzez cały tydzień u p. 

Maryi, z dwoma kazaniam i u XX. Augustyanów.
16. Ś. Jacka u XX. D om inikanów .
21. Joanny Franciszki u pp. Wizytek.
28. S. Augustyna u XX. Augustyanów.

KALENDARZ ŻYDOW SKI. 
Dnia 21, 1 Al ul.

LUNACYE.
P ełn ia  d. 8 g. 7 m. 78 wieczór. Deszcze.
O statnia kw adra d. 12 g. 7 in. 1 wiecz. Ku pog  się przew. 
Nów d. 19 g. 5 m. 45 po po łud . Pogoda.
Pierwsza kw. d. 27 g. 4 m. 24 po po t. P ogoda i upały.

Sierpień.
Zbierają sąsiedzi pszenicę na polach. Zbierają pszczoły 

m ió d  na m iodunce. Zbiera w ędrow iec gorycz na wedrówce. 
L ist E konom a tak się kończy: „('rzeto Jaśn ie  W . Pan raczy 
na to radzić, gdyż rozpisana je s t licytacya na lS S ierpnia .

Roztropność mówi: To co przepow iadałam , sta ło  się. 
W ydaliście na koronki p ieniądze, a w rócić nie m acie o czein. 
Jużci nie ma innej rady tylko udać się w pokorze do Wu- 
jaszka bezdzietnego i wyznawszy winę , p rosić  aby wam 
na p o d ró ż  przysłał.

Fłochość: Jest inny m niej ubliżający sposób. W ziąść 
resztę pieniędzy i dojechawszy do H om burga, spróbować 
szczęścia w grze jakiej niew innej np. w roulecie. Jeżeli los 
dopisze m ożna i krocie w ygrać, a jeszcze po d ła tać  m ajątek.

Postanowienie. Zabrać resztę p ien ięd zy ; jeehać  do Hom ­
burga  i zdebankow ać Benazetego i w sp ó łkę , a pod ła tać  
m ajątek.



W t's e s ie h
MA DNI 30.

It. T. ŚWIĘTA RZYM. D.T ŚWIĘTA RUSKIE
I W

'2 S
3 C.
4 P
5 S.

Idziego op. w. B roniśł.l 
•Stefana kr. w.
Eufemii pan.
Rozalii panny.
U rbana pap

20
21
22
23
24

Pam uifa p ro r. 
F taddia apost. 
Ahaftonyka 111. 
■Łnppa rnucz. 
Jew lyha mucz.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 6. 0  służeniu  Bogu i m am onie.
6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.

14 po Sw. Joach . o. M. 
Reginy panny m. 
NARODZENIE NM. 
Gorgoniusza m. 
M ikołaja z Tolen. 
P ro ta  i Jacka mm.

25
26
27
28
29
30

N. 13 po Sosz. W arft. 
Angryana mucz. 
S im ona p rep .
Moysea Muryna. 
Usiłinow. Joanna. 
A lexandra patr.

12 S. Tobiasza w. 31 P ołoz . Pojasz. p. B.
Ew u Łuk. ś. w Roś. 7. O wskrzeszeniu syna z Nairn.

13 N.
14 P.
15 W. 
IG S.
17 C.
18 P.
19 S.

15 po Sw. IMIE NVI. 
Podwyższeń. Krz. ś. 
N ikodema m.
Suched. Ludmilli m. 
Piętna ś. Franc. Ilildeg. 
Suched. Józefa z Kop 
Suched. Januarjusza b.

1
2
3

SENT1ABR. N. 14 p. S. 
M amanta 111.
AnftyniR 111.

4
3
6
7

Wawyły swiaszcz, 
Zaharyi d ro r. 
Cudo ś. M ychaiła. 
Zozonta m ucz.

Ew. u -Luk. s. w Roz. 14. O uzdrow ieniu opuch łego .

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 G.
25 P.
26 S.

16 po Sw. Eustach, b. 
M ateusza ap. 
Maurycego b. Tom asza 
Tekli p. m.
G erarda b.
Kleofasa iT ow arz. 111111. 
Józefata b. 111.

8
9

10
11
12
13
14

N. 16 po S. ROZD. B. 
Joakim a i Anny. 
M inodory prep. 
F teodory p rep . 
Awtenoma mucz. 
Kornyfa mucz. 
W OZDW Y. K oni. m

Ew. u Mat. ś. w Roz. 22. O m iłości Boga i bliźniego.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.1

17 po Sw. W ładysł. 1 
W acława w.
Michała arch.
lie ro n im a dóklora. !

15
16
17
!S

16 po Sosz. Nykit.y. 
losafata arch.
So fi mucz.
Jewmenia prep .



NABOŻEŃSTWA W  KOŚCIOŁACH KRAKOW SKICH.
1. Ś. Idziego u ś. Idziego.
2. Ś. B ronisław y na Zwierz. 40godz. naboż. 1, 2 i 3.
4. Ś. Rozalii u ś. Barbary.
8. N orodzenie NPM. u p. Maryi, u XX. D om inikan., 

u  XX. Karmel. 4'0godz. nab., u XX. August, z oktawa, w b ra ­
m ie floryańskiej przez cała oktawę w ieczorne śpiewy.

10. Ś. M ikołaja z Tolentyna u XX. Augustyanów.
14. Podwyższenie ś. Krzyża, u ś. Krzyża 40godz. nab., 

u  p. Maryi, w Mogile przez cała oktawę.
17. P ię tna  ś. F ranciszka we wszystkich kościołach za­

konów  regu ły  ś. Franciszka.
23. Ś. Tekli u ś. W ojciecha.’
27. P rzeniesienie ś. S tanisław a na Z am ku .|g
28. S. W acław a na Zamku.
29. Ś . M ichała na Skałce.

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
D nia 9. 1 Tischri, *Nowy rok  5618; d. 20, 2 T isch ri. 

*D rugie ś .;  d. 2 1 , 3 Tischri p o st G edaljab; d. 28. 10 
T ischri *sądny dzień.

LUNACYE.
P e łn ia  d. 4 g. 6 m. 27 rano. Mgliste powietrze.
O statnia kw adra d. 11 m. 10 po pó łnocy . W yjaśnia sie

ku stałej pogodzie.
Nów d. 18 g. 6 m. 53 rano. Pogoda.
P ierw sza kw adra d. 26 g 10 m. 19 rano. Pogoda._________

Wrzesień.
Piękny widok na m o rz e , nic na b iedę nie m oże. 

Czeka szlachcic pieniędzy, w śród  frasunku i nędzy — 
L ist zaś W ujaszka tak się kończy. „ . . .  abym grosz krwawo 
zapraco-wany na wasze wędrówki w y rz u c a ł? .. .  po  raz 
osta tn i więc ect. ecl. ect.

Roztropność mówi: P rostoż więc jedźcie do dom u, i to 
trzecia k lassą , pociągiem  nocnym , bo substancya ściśle 
na po w ró t wasz tylko wystarcza. A nota hene, nie kupo­
wać fraszek po d rodze  i ostrożnie potraw y wybierać, aby 
zaś polędw icy duszonej na m aderze nie dysponow ać.

Płochośc: Z upełn ie  jedne  koszta jechać  statkiem  po 
R hen ie , a cho ro b a  wszelka kończy się tylko kuracyą w ino­
gronow ą. G dy zaś brakn ie  wam już  w D reźnie pieniędzy, 
to  wasz sąsiad poczciw y pożyczy. Tylko śm iało się do  nie­
go udajcie, tak, jak  gdyby p ien iądze na was w dom u czekały.

Postanowienie. Zwiedzić brzegi Rhenu, i jeść słodkie, 
w in ogrona , zanim  od kwaśnej jagody w dom u, zeby p o ­

cierp r.ą. ’



M*aś U z  i i'i'ni f t

MA*DNI 31.

D. T. ŚWIĘTA RZYM. | D.T ŚWIĘTA RUSKIE
ł c .
2 P.
3 S.

Remigiusza b. 
A niołów  stróż. 
Landyda i Lukrecyi p.

19
'20
21

Trofyma m. 
Jewsiafya m. 
Kodrata ap.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 22. O uzdrow ieniu paralityka.
4 IN.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 t'. 

10 S.

18 po  S. Różań. Franc. 
Placydy męcz. 
B runona wyz.
Justyny  p. m.
Bl7oitŁy vvd- 
Dyonizego areop. 
Franciszka Borgiasza.

22
23
24
25
26
27
28

N. 17 po  Sosz. Foky. 
Zaczatye Joanoa. 
Ftekły mucz. 
Gewroziny p rep . 
JOANNA'BOHOSL. 
K ałystrata m. 
C harytona p rep .

Ew. u  Mat. ś. w Roz. 22. O wezwanych na gody.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S. 
la  C.
16 P.
17 S.

N. 19 po Sw. W incent. 
Maximiliana bisk. 
Edw arda kr.
K aliksta pap.
Jadw igi i Teresy. 
Gaw ła op. w. 
Florentego b. w.

29
30 

1
2
3
4
5

N, 18 p r  Sw. Kyryaka. 
Hrvhorva jep . m. 
OKTIABR. PO K R O W . 
Lypryana jep . 
Dyonysya m.
Jerofteu  je p . m. 
Charytyna m.

Ew. u Jana ś. w Roz. 4. O chorym  synie królew skim .
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

20 po Sw. Jana Kant. 
P io tra  z Alkant.
P rzen. ś. W oje. i Edm. 
Urszuli p. m.
K orduli p. m.
Jana  Kapistr. w.
Rafała arch.

6
7
8 
9

10
11
12

N. 18 po Sosz. Ftom y. 
Serbya W akcha. 
Pełacbyi prep. 
Jakowa ap. 
Jow kam pya m. 
Fyłyppa ap.
Prowa m.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 18. 0  dłużnym  i złośliwym słudze.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

21 po S. Kryspina i Kry. 
Ew arysta pap.
Iwona wyzn.
Szymeona i Judy Ap. 
Narcyza bisk.
Marcella pap.
Wigilia. W olfganga b. w

13
14
15
16
17
18 
19

N. 20 po Sosz. K arpa. 
Nazaryusza m. 
Jewtymia p rep . 
Lonhyna ni.
Osyi pro .
Łuki Jw. ap.
Joila  p r.



NABOŻEŃSTWA W KOŚCIOfe V€ll KRAKOWSKICH.

2. Aniołów Stróżów , u p Maryi nab. w kapl. górnej. 
4. NPM. R óżan, u XX. D om inik, z proc. po m ieście, 

w ieczorne nab. z kazań przez całą okt., na końcu 40g. nab. 
4. Ś, Franciszka we wszyst. kośc. zak. reg . ś. F ranc. 

15. S Teresy u pp . Karm elitanek na W esołej.
18. S. Jana  kan. u ś. Anny z okt. na końcu 40g. nab.
19. P io tra  z Alk. u XX. Reform atów  40g.nab.
23. S. Jana K apistrana u XX. Bernardynów  
25. S. K ryspina u ś. P io tra .

KALENDARZ ŻYDOW SKI.
D nia 3, ló T isch ri, *.świeto kuczek; d. 4, 16 T ischri. 

*dru. św'.; d. 19, 21 T ischri św. palm .; d. 10, 22 T ischri, 
*koniec kuczek; d I I ,  23 T ischri, *radość z praw ; d. 19, 

-1 Marscli.

LUNACYE.
P e łn ia  dn ia  3 g. 4 m . 28 po p o łu in . Pogoda.
O sta tn ia  kw adra d. 10 g. T m. 19 rano. P ochm ur. i deszcz 

zimny pada.
Nów d. 10 g. 10 m. 58 w ieczór. W ypogadza się. 
Piłews/.a kwadra d. 26 g. 3 m. 25. Żinno ale pogodnie.

Październik.
W iatr liść zdziera z krzewiny. Żyd intraly z wiosz­

czyny. Sam e stercza paździerze, co kto złapie to bierze.
Roztropność m ówi: Przyczajże się teraz przynajm niej 

m ój bracie jak  zając w k o p ie , aby cię dojeżdżacze nie 
chec owali. Przez parę  lat wskaż się na post. ścisły, 
a gdy się podfatasz w biedzie, to znowu jak  śliniaczek rla 
w iosnę pokażesz rożki.

Płochość mówi: Nic trać owszem fantazyi, ale chociaż 
b ieda to hops! nigdy nie trzeba uszów opuszczać! Radzę 

i ci abyś jeszcze w po rąb  lasu uderzy ł, bo to Kalifornia 
w której do tąd  m ało grzebałeś; wytnij las jak w kwindeczka 
doreszty, a daj obiadów' kilka i parę  wieczorów, a odzy­
skasz sławę bogatego człowieka.

Postanowienie. Las natychm iast żydowi ku wyrąbaniu 
sprzedać a za te pieniądze żyć aż do chwili wypłaty summ 

| indem nizacyjnyeh. Dać kilka obiadów i parę  wieczorów.



l i  s top a # f
MA DNI 30.

D . T ŚWIĘTA RZYM. n . T ŚWIĘTA RUSKIE
1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 C
6 P.
7 S.

22 p. S. W SZYST. SS. 
Dzień Zaduszny. Pegaz. 
H uberta bisk.
K arola Borom b. w. 
Elżbiety M.J. C. EmCr. 
Leonarda w.
Herkulana m.

20 IN. 21 po  Sosz. Arte.
21 Ilariona prep.
22 Awe>-kia jep .
23 Jakowa ap.
24 Arefty mucz.
25 M arkiana m ucz.
26 Dymy tri a m.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 9. 0  w skrzeszeniu córki książęcia.

8 N.
9 P. 

IO W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

23 po Sw. OPIEKI NM. 
Teodora męcz. 
Andrzeja z Awel. w. 
M arcina b. w.
M arcina p . 5 br. Pol. 
H om obona w. 
Serafiona m.

27
28
29
30
31 

1 
o

N. 22 po Sosz. Nestora. 
Terentia mucz. 
Anastazyi mucz. 
Zynowia mucz.
Stąchia ap.
NOJABR. Kośm y i D. 
JOSAFATA ARCH.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 8. O oczyszczeniu trędow at.i o setniku.

15- N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

24 po  Sw. StanisT. K. 
E dm unda b .
Salomei kr. G rzegorza. 
Pośw. kośc. rz y n u i gr. 
Elżbiety król.
Feliksa de Val. w. 
Ofiarowanie N. M. P.

3
4
5

; 6
7
8 
9

N. 23 po Sosz. Akep. 
Joannyka prep . 
H ałaktyona m.
Paw ła ar cli.
MM. 33 m elyiz. 
MYCHA1ŁA ARCH. 
O nysyfora m.

Ew. u Mat. ś. w Roz. 24. O brzydkości spustoszenia.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

25 po Sw . Cecylii p . m. 
Klemensa pap. m. 
Jana  od Krzyża w. 
K atarzyny p. tn.
Piotra Aleks. b. m. 
W aleryana b.
Rufina m ęcz.

10
11
12
13
14
15
16

N. 24 po  Sosz. Szesty. 
Myny m.
Joanna  m iłost.
Joanna Z la toust 
Fyłyppa Zapasł. 
Huryady Sam. mucz. 
Vlalftea Jew an.

Ew. u Łuk. ś. w Roz. 21. O znakach n an ieb ie  i ziemi.

29 N.
30 P.

1 Adwentu Saturn, m. 
Andrzeja ap. 1 17 1 18

N. 25 po  Sosz. Hry. 
P latona mucz.



NABOŻEŃSW Aj W KOŚCIOŁACH KRAKOWSKICH.

1. W szystkich ŚŚ. u ś. P iotra.
2. Dzień Zaduszny, proces, na Cm entarz od  ś. Miko. 
8. Opieki NPM. u XX. Pijarów .

17. S. Salom ei u ś. Józefa.
21. Ofiarowanie NPM. u XX. Dom inik, i u ś. Jana  

4 0 to  godz. naboż. 18, 19, 20 i 21.
2:i. S. Cecyli naboż. Muzyków u Ś. Anny.
29 1 Niedz. Adwen. Roraty po  wszystkich kościo łach

jppzez cały Adwent.
30. S. A ndrzeja u ś. Andrzeja.

KALENDAKZ ŻYDOW SKI. 

D nia 18, 1 Kislew.

LUNACYE.

P e łn ia  dnia 2 g. 2 m. 17. w nocy. Zimne deszcze. 
OstBtnia kwcdra d. 8 g. 5 m. 34 wieczór. Mroźne ale p o ­

godne pow ietrze.
Nów d. 16 g. 5 m. 14 w ieczór. M róz i pogoda.
Pierwsza kw adra d. 24 g. 7 m. 52 w ieczór. Odwilż i śnieg.

Listopad.
»W iedza dobrze  sąsiedzi, jak  się kto ma i siedzi.“__

M ów ią: ostatkiem  goni, laury spadły  ze skroni 
nStc transit glona mundi,“

Roztropność. A widzisz. K tóż z nas m iał racyą? czy 
ja ,  czy p łoehość? Lepiej ci te raz?!! Ani pieniędzy nie 
m asz, ani szacunku u ludzi. N ieb y ło  m nie to słuchać?!.... 
Ale cóż począć, kiedy i po szkodzie nie jesteście m ędrsi!

Płoehość. Cóżto za m orały  pozw a'a sobie roztropność 
praw ić?... Kiedy taka m ądra, to n iech ci Lpiej wyszuka 
pieniędzy. Łatwiej radzić jak  dopom ódz! Jam  cię przy­
najm niej ubawiła, ale ona cię nudzi a nie żywi. Stuchai- 
no ja  ci poradzę! Oto- zrób się teraz socyalistą.

wa do°jsrr-temkr ten> kto7 stTcijj nabywa PTa'CO t w n i c  t n  em co lnnl m e stracili, p rzeto  zasada:
konań moich m °Je“ Stame się k a rd ynalna podstaw ą prze-



tmVUfizieh
MA D N I 31.

i
D. T. ŚW IĘTA  RZYM. | D .T ŚW IĘ T A  R U SK IE

3 IW .
i 2 S.

3 C. 
i 4 P
* 5 S.•

Eligiusza b. m.
Post Chrzyzologa Bib. 
Franciszka Xawerego. 
Post Barbary p. m. 
Sabby op. Piotra Chr.

19
20 
21
22
23

Awdea pror.
P rokła i Iłryhory. 
WCHÓD. BOHOR. 
Fyłymono ap. 
Amfytochia jep.

jj Ew. u Mat. ś. w Roz. 11. O poselstwie Jana do Chrystusa.
|  6 N.

7 P.
8 W. 

i 9 s.
10 c.
11 p.
12 S.

2 Adwentu Mikoi. b. w. 
Ambrożego b. w. 
NIEPOKALANE P.NM. 
Post Leokadyii Waler. 
N. M. P. Loretańskiej. 
Post Damaza pap. 
Aleksego i Pawła.

24
25
26
27
28
29
30

N. 26 po Sosz. Jekat. 
Klementa pap.
Ałyppa prep.
Jakowa m.
Stefana m.
Paramona m.
Andrea ap.

Ew. u Jana ś. w Roz. 1 . O poselstwie Żydów do Jana.
13 N. 

Il4  P. 
*15 W. 
116 S.
| n  c. 
i 18 p .
119 S.

3 Adw. Łucyi i Otol. 
Nikazego b.
Ireniusza m.
Suched. Euzebiusza b. 
Łazarza b.
Suched. Oczeki. pf. M. 
Suched. Nemeżyusza m.

1
2
3
4
5
6 
7

DEKABR. N. 1 Ad N. 
Awwakuma pror. 
Sofonia p ror.
Warwary m.
Sawwv Ówsia.i 
NYKÓŁAJA JEPIS. 
Amwrosia jep.

Ew. u Łuk. ś. w  Roz. 3. O Janie opow. chrzest, pokuty.
20 N. 

*1 21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P. 
<26 S.

4 Adw. Teofila m. 
Tomasza apost. 
Zenona męcz.
Post W iktoryi p. m. 
Wigilia Adama i Ewv. 
BOŻE NARODZENIE. 
SZCZEPANA MECZ.

8
9

10
11
12
13
14

N. 2 Adw. Pałapia. 
ZACZAT. BOHOROD. 
Myny Jermoch. 
Danyiła Stołpny. 
Spyridona jep. 
Ewstratia jep.
Ftyrsa mucz.

1 Ew. u Łuk. ś. w Roz. 2. Symeon przepowiada o Jezusie.
27 N.
28 P.
,29 W. 

*j30 S. 
31 C.

1 po B. N. Jana Ew. 
Młodzianków mm. 
Tomasza Kanta b. m. 
Dawida król.
Sylwestra p. w.

15
16
17
18 
19

N. 3 Adw. Jełewt. 
Ahliea pror. 
Danyiła pror. 
Sewastyana ra. 
Wonyfatya m.

2



N A B O Ż E Ń S T W A  W  K O Ś C iO L A C H  KRAKOWSKICH.

4. Ś. Barbary u ś Barbary.
6. Ś. Mikołaja, u ś. Mikołaja- 
8, Niepokal. Pocz. NP. Maryi u XX. Bernardyn, 

z okt. codziennie dwa kazania, na końcu 40 godzinne naboż.
15. Na pamiątkę powietrza wotywa u Reformatów. 
24-. Wigilia Bożego Narodzenia u ś. Anny.
25. Boże Nar. u XX. Dominikanów i Augustyanów.
27. Ś. Jana  Ewang u ś. Jana
28. Młodzianków w Katedrze na Zamku.
31. Na zakończenie roku naboż uXX. Franciszkanów

KALENDARZ ŻYDOWSKI.

Dnia 12. 25 Kislew, pośw. kośe.; d. 18, 1 Thebet; 
.d 27, 10 Thebet, post, oblężenie Jerozolimy,

LUNASYE.

Pełn ia  d. 1 g. 12 m. 17. w poi. Wilgotne i śnieżne dnie. 
Ostatnia kwadra d. 8 g. 1 m. 58 rano Mrozy 
Nów d 16 g. 12 m. 21 w południe . Mrozy.
Pierwsza kwadra d. 24 g. 7 m 56 rano. Śniegi i zamieci. 
Pe łn ia  d. 30 g. 10 m. 53 wiecz. Śniegi obfite ale z odwilżą.

Grudzień.
Rok się kończy w kłopotach, każdy dłużnik w o b ro ­

tach. Zima ściska, więc chłodno , chleba n ie m a ,  wiec g ło­
d no ,  a powiada pan Benet, hic bealus qui tenet.

Roztropność mówi: Porzuć te> głupstwa szalonych teo- 
ryi, skończ życie p łoche i n ieporządne. Idż do spowiedzi— 
przeproś Pana Boga za lekkomyślne używanie darów opatrz­
ności. Zakręć się po tem  dzielnie o podniesienie indemni- 
zacyi—spłać nią długi —pracuj, a od nowego roku weź 
sobie za g o d ło :  „orare  et Iaborare".

Postanowienie. Pójdę do spowiedzi, i od  Nowego roku 
w linie Boże i z Bogiem chcę zaeząć pracować i zasłm 
giwać na wieczne zbawienie i chleb powszedni. Amen.



liuciiome Święta.

OBRZĘDU RZYMSKIEGO.

NIEDZIELA STa ROZAPUSTNA. 8 Lutego.
Popielce 25 „
W I E L K A N O C  12 Kwietnia.
WNIEBOWSTĄPIENIE PANS 21 Maja. 
ZIELONE ŚWIĄTKI . . .  31 „
NIEDZIELA ŚŚ. TRÓJCY. . 7 Czerwca.
BOŻE C 1 A L O ................................... 11
NIEDZIELA ADW ENTOW A . 29 Listopada.

OBRZĘDU RUSKIEGO.

NEDELA MIASOPUSTNA . . .  10 Lutego.
Post W e ły k i  18 »
PASCHA CHRYSTOW. . . .  7 Kwietnia.
WOZNESZENIE HOSPODY . . 1(5 Maja.
SOSZES. SW. DUCHA. . . .  26 „
TYŁO CHRYST. . . . . . .  6 Czerwca.
Piotruwki Niedel 3 dni 5.
NEDELA ADWENTU . . . .  1 Grudnia.

S u c h e  d n i :  I. w Marcu 5, 6 i 7 :— II. Czerwca 3, 
5 i 6. — 111. W rześnia 16, 18 i 1 9 .— IY. Grudnia  16 
18 i 19.

Mięsopustu rachując od Nowego roku do Popielca, 
będz ie .tygodni 7 dni 6. — Ruskiego Mięsopustu zaś 
niedziel 6 dni 6. Wielkanoc ruska w tydzień po  rzym­
skiej przypada.



Zaćmienia przypadające w r. 1857.

W  roku 1857 przypadają dwa zaćm ienia słońca, 
zaćm ienia zaś księżycowego nie będzie wcale.

I. Zaćm ienie słońca całkow ite dnia 25 Marca 1857, 
widzalne będzie w większej części p ó łn o cn e j i w całej 
środkow ej Ameryco również w więt-szej części Australii, 
W  Krakowie z tego zaćmienia nic nie zobaczymy.

II .  Z aćm ien ie  słońca ś rod ko w e  p ie rśc ien iow e dnia 
18go W rz e ś n ia  1 8 5 7 ,  ran o  w idzia lne  będzie w  E u ro p ie  
w s c h o d n i ś j ,  w iększej części A zy i ,  A ustra li i  i m a łe j  pół­
n o c n o - w s c h o d n ie j  cząstce Afryki. W  K ra k o w ie  w idać  
będzie z zaćm ien ia  tego tylko koniec o godzinie 6 m in u t  
12 i pó ł czasu k o m p a so w e g o ,  czyli o godz. 6, m in u t  6 
i pó ł c zasu  zegarow ego. A że w  K rak o w ie  na d n iu  18 
W rz e ś n ia  w sc h ó d  słońca przypada na godzinę  5 ,  m in .  
5 7 ,  a zatem tylko przez kilkanaście m inu t  w id ać  będzie 
część tarczy słonecznćj zaćm ioną. Zważywszy jednakże ,  
że zw yczajna w tćj porze ro k u  mgła przy poziomie w strzy­
m u je  p rom ien ie  s łon eczne ,  ła tw o  się domyśleć, że i to 
z aćm ien ie  będzie dla publiczności tak jakby  n iew idzialne, 
ś ro d k o w ć m  i p ie rśc ien iow ćm  będzie ta k o w e  dla Azyi 
m n ie js z ś j ,  P e rsy i ,  Indyj w sch o d n ich ,  wyspy B orneo  i 
małćj części A ustralii .



KALENDARZ KRAKOWSKI
Jozefa Czecha

i

Kalendarz dla rodzin katolickich.

SPO TK AN IE.
Kalendarz katolicki■ W itam Cię Ojcze K alendarzów  

ju ż  to chodzisz po mieście?
Kalendarz krakowski. A  ju ż  mój synu, bo „kto rano 

w staje , to Pan Bóg daje£‘ — ale ty  jakoś zaspałeś 
i dopiero ze snu oczy przecierasz.

Kalendarz katolicki. P raw da tatuniu, ale ja  nie spa­
łem , tylko nie wiedziałem  jak  się ubrać, iżby się też 
spodobać. Dla ciebie to ju ż  każdy ma uszanowanie, 
bo i z w ieku i z zasług  w szyscy  cię cenią, ale j a  co 
dopiero czw arty  rok istnienia liczę, to się muszę w p ra - 
szać do w zględów  ludzkich.

Kalendarz krakowski. Dasz sobie radę Synku, bo do­
bremu Panu s łu ż y sz , to cię tam Pan Bog nie opuści 
i nie stracisz.

Kalendarz katolicki. A  przecież w  roku zeszłym  stra ­
ciłem , chociaż były  doskonałe a rtyku ły  X . S e rw a -



towskiego i X . Goliana — więcej jak  połow a moich 
egzem plarzy została niesprzedana.

Kalendarz krakowski. To mnie dziw i!! a moje w szyst­
kie rozeszły  się po świecie.

Kalendarz katolicki. A  w iesz Ojcze, czego w  moim 
Kalendarzu b ra k o w a ło ? .. Oto białych ćw iartek pa­
pieru do notowania. Kalendarz nie tylko szereg św ię­
tych mieści, i bieg planet oznacza, a nietylko pro­
roctw a niezawodne pogody i s ło ty  podaje, gradami 
straszy  lub pogodą cieszy, ale je s t  zarazem regestrem  
podręcznym , i pamiętnikiem zaszłych  w  ciągu roku 
w ypadków . I  tak : kto um arł i kto się narodził, czy 
zap łac ił od pogrzebu lub w inien? W iele było m łoc- 
ków i k tórzy  byli na odrobek a którzy na zarobek? 
kiedy się ciele od płow uli u leg ło , a także za wiele
kw iatulę żyd kup ił?  itd. itd Otóż ja  zamiast zo^
staw ić białe karty  do notat, w szystko zadrukow ałem  
mojemi konceptam i, i straciłem , bo każdy woli sw ój 
koncept napisać jak  cudzy czytać.

Kalendarz krakowski. Oczywiście że to cię zgubiło , 
ale m ogłeś mi się poradzić, w iesz , iż ci jestem  ży ­
czliwym i cięszę się z tw ego powodzenia, a w  po­
czątkach to ci naw et przyjazną podałem rękę.

kalendarz katolicki. Wspominam z w dzięcznością, 
w oja  dla mnie życzliw ość, ale zdaw ało mi się że 
można będzie tę zmianę bez szwanku przeprow adzić.

Kalendarz krakowski. M ylisz się, bo nie jeden  ju ż  na 
tern s trac ił, k tóry  zadawnione zw yczaje chciał św ie - 
żemi reformami gw ałcić , i jeżeli mam ci co do zarzu ­
cenia, to w łaśn ie  , iż czasem puszczasz się w  twoim 
przem yśle pod w odę, o nie za wodą. J a  od najda­
w niejszych czasów format nawet ten sam zachow uję, 
aby każdy uśm iechnął się do Kalendarza K rakow -



skiego, jak  do dawnego p rzy jac ie la , z którym znal’ 
sie od wielu lat, a rozmaite z nim przeżyj1 koleje.

Kalendarz katolicki. -M iałbyś racyą Tatuniu, ale kiedy 
w id z isz , że na około nas coraz now sze w yrasta ją  
Kalendarze illustrowane, historyczne, polityczne, k io - 
tochwilne, prorocze, malownicze itd. i t d . . . .  W szy st­
kie zapełnione są  portretami sław nych ludzi, wido­
kami, bitwami — a my sobie bez drzew orytów  i lig o w 
drukujemy, jakby ongi, za M ichała Korybuta. _

Kalendarz krakowski. Nic sią tego me lękaj, tylko idz 
sw oja drogą w ytrw ale, cicho, a ceny nie podnoś. -  
P isz rzeczy  przystępne a praktyczne, i w  takim sty u, 
aby czytelnika nie znudziły. K alendarz, to nie je s t 
książka akadem icka, ani galerya obrazów , ale jestto 
w eso ły  go ść , który objeżdża sąsiadów  i życzy im 
nowego roku. Im przeto je s t uprzejm iejszy i w esel­
szy, tem więcej mu w domu radzi a w ierzą w  szcze­
rość jego  życzeń.

Kalendarz katolicki. Ale mój Tatuniu, ani sobie w y­
staw isz jakto trudno być w esołym  przy poważnej 
myśli i odziać praw dę surow ą w szatę krotochwili — 
Zwykle, sie dzieje , żc albo koncept je s t ci*ężki i na 
próżno ołowianem skrzydłem  wachluje ku wyżynom, 
albo je s t forma za lekka i myśli poważnej meodpo- 
wiada. Z tąd  to zw ykle nędzne pom ysły , nazyw ają 
ludzie „konceptem z kalendarza." A potem, g y ys 
czy ta ł listy jakie odbieram, tobyś ca ły  mój kłopot 
zrozumiał. Jeden  chce teologicznych traktatów , drugi 
w esołych opisów podróży. Inny pragnie wspomnień 
historycznych, tamten poezyi, a to w szystko za skro­
mną cenę 30 kr. m. k., na której jeszcze  ciąży stem­
pel,0 rabat i destructa. .

Kalendarz krakowski Znam ja  to dobrze, i wiem,
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„ze się jeszcze  nie u ro d z ił, któryby wszystkim do­
g odził"— ale w łaśn ie dla tego trzymaj się w łasnego 
natchnienia, i pisz w  duchu moralnym, ale bez pedan­
tyzmu i nie w  stylu surowego moralisty.

Kalendarz katolicki. Czy tak myślisz Tatuniu?
Kalendarz krakowski. Tam ci życzę s y n u ! . .
Kalendarz katolicki. A  w ięc dobrze, pójdę za tw oją 

ra d ą , ale mnie weźm iesz w  kommis, i protegow ać 
mnie musisz jako  starszy, a ja  za  to obiecuję cię za­
lecać przed innemi kalendarzam i, i podnosić tw oją 
zasługę . Czy zgoda? . . .

Kalendarz krakowski. Zgoda braciszku, zgoda! M y 
tam z zobą nie pójdziemy do W ójta! . . .



W ISO lat późnić;.
CO TO BĘDZIE?

Ś w iat dzisiejszy, proroków nie godzien, w iesz­
czów mało w yda je , ale marzycieli posiada tak w iel­
k ą  liczbę, iż się gorszyć nie będzie, gdy jednego 
z nich w  kalendarzu spotka. A  że p rzysłow ie pol­
skie niesie: >,Bóg w iara sen m ara“ , wolno przeto 
każdemu uw ażać za senne mary ca ły  mój arty k u ł i po­
w iedzieć : „przebrało  mu się konceptów do kalen­
darza, w ięc ich szuka w  utajonej przed ludzką w ie­
dzą p rz y s z ło ś c i .  P raw dę m ówiąc: jeszcze  mi się nie 
przebrało  ani m yśli, ani ochoty do opisywania sta­
rych dziejów i sp raw  teraźniejszych, ale publiczność 
niechętnie przeżuw a takie wspomnienia, i dopomina 
się zaw sze o co nowego?

W chodząc w ogólne usposobienie, a razem życząc 
sobie uczynić mój kalendarz (o  ile się da? . . ! )  poku- 
pnym, najnow szą rzecz podaję, bo opis K rakow a w  r. 
2007 ,,2o jakaś licha fikcya „j rzeknie surow y k ry ­
ty k , który mego kalendarza nie c z y ta ł, ale co gor­
sza ! nie k u p ił .— Czy zaś nie herezya?!!! w ydzwonią 
trwożliw ie wdzięczne usta pobożnej niewiasty.— „Fo- 
cecye“ rzeknie grubym głosem  dawny posiadacz w si 
N. „Ciekawość czy się też to sprawdzi?" odw oła się do
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męża pani ekonomowa z w s i Y . . .  „On to wszystko do­
wiedział się ze stolików? sądzi pani Burm istrzowa. — 
Takieto będą zdania o mojej pracy, a na w y słu ­
chanie onyeh jestem  przygotowanym, i z odw agą no­
wej się chłoście poddając, opisuję widzenie jak ie  
m iałem  w  chwilach w esołych marzeń.

W  półśnie nad ranem m arzyło mi się, iż po­
wróciłem  na ten św iat w  r. 2007, a jad ąc  na chmurce 
po nad morzami i lądami, spotkałem  w  mej podróży 
jak iś m ały św iat nadpowietrzny dość zaludniony, ale 
tkany z kitajki. — M istrz jazd y  nadchmurnej nazw i­
skiem W iatr, ośw iadczył mi iż porozumiał się ju ż  
z mistrzem podróży podchmurnej E ther, o podróż mo­
j ą  na tw ardy  św iat, a razem że mam się natychmiast 
p rzesiąśdź, albowiem w y d a ł rozkazy iżby żagle chmu­
ry  rozpuszczono, a prędzej na puszcze A frykańskie 
zdążano, gdzie, znaczna panow ała susza i brak wo­
dy. Nie miałem z sobą żadnych manatków, więc 
p rzy  blasku błyskaw icy na elektrycznym prądzie, 
spuściłem  się do gmachu zawieszonego pod k ita jko - 
wym światem. Pan E th er dowódzca jazdy  pod­
chmurnej z ciekawością mi się p rzyg lądał i "przemó­
w ił do mnie nieznanym narzeczem , ale gdy mu po­
w iedziałem  że polakiem byłem i jestem , zaw o ła ł j a -  ,
kiegos rodaka; który starą  mowę (antiąuam  Iinguam) 
jeszcze  um iał, i tłóm aczył wodzowi czego pragnę, 
i gdzie chcę zajechać?

— Do Krakowabym chciał się dostać, Orzekłem 
najpokorniej)  jam  je s t  rodem z pod Bochni a ca łe  
życie m ieszkałem  w  Krakowie.

„To dobrze" odpowiedział mi pan E th er mistrz 
jazdy .

„D awny K raków  leży napodniebiu Saturnowym



„w  bok konstellacyi W enery , jeszcze  mamy sto pro­
m ie n i odległości, to je s t  (1000 dawnych ra ił), więc 
„za minutę i 55 sekund w ysiędziesz pan z polotua.

— Ale jak że  w ysiądę, kiedy niedoskoczę z tak 
w ysoka?

—  To moja rzecz odpowie p. E ther, dostaniesz 
pan Sferidę, i byłeś się je j trzym ał, to spłyniesz ku 
ziemi.

R zeczyw iście majtek żeglugi nadpowietrznej d a ł 
mi w ydętą kulę, ktorąśm y dawniej nazywali balonem, 
i kaza ł mi pociągać od czasu do czasu za sznurek, 
ostrzegając, iż gdybym p ły n  lotny od razu w ypuścił, 
tobym się na wielkie naraził niebezpieczeństwo, ja k  
znowu, gdybym przez zbyteczną lękliwość sznur­
ka niepociągał, wzniósłbym  się w  św iat nadchmurny 
i tambym zg inął w  nieoznaczonej międzyświatowej 
przestrzeni. — Po tem krótkiem upomnieniu, s trą c ił 
mnie z polotu i znalazłem  się zawieszonym między 
ziemią a wyższym  światem. Ile razy  pociągnę za 
sznurek, tyle razy  pędem s trza ły  lecę w  dół, ile razy  
w strzym ać się chcę na podniebiu i sznurek popusz­
czę, pędem św ia tła  piętrzę w  g ó rę , mijając chmury 
i obłoki. M ęcząca też to podróż z jednego św iata 
na d ru g i!

Ale w reszcie zdołałem  ruch uregulować, i spo­
tykałem  kilkaset sferid płynących to do góry to na 
d ó ł, aż ośmielony ich przykładem  spuszczałem  się 
zwolna ku ziemi i w ysiadłem  w  jakiemś mieście, które 
mi nie było obce, ale z którem się ła tw o  rozpoznać 
nie mogłem. Pytam  przechodzącego jakiegoś śmier­
telnika, gdzie je s tem ?  M inął mnie — niezrozumiawszy 
mego zapytania. Pytam  drugiego, a ten mi w ska­
z a ł człow ieka siedzącego p rzy  zarosłym  mchem po-
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mniku, i tłum aczy ł na m ig i, że uczony ten badacz 
dziejów, ła tw ie j moją mowę zroztimie; udałem się 
w ięc do niego i powitałem po polsku: „Niech będzie 
pochwalonym Jezus Chrystus.“  Ów mędrzec z ło ż y ł 
w  krzyż ręce i odrzekł „na w ie k i!"  Potem zaś by­
strym wzrokiem wskroś mnie przeniknąwszy, zapy­
ta ł :  kto jestem , z kąd przybywam i czego pragnę? 
Odpowiedziałem, iż nazwisko moje Antenatus, p rzy ­
bywam z lepszego św iata, a pragnę zwiedzie dawną 
moją kolebkę. „Cześć tobie i przodkom twoim ,“  od­
rz e k ł mędrzec, a razem ośw iadczył, iż ofiaruje się 
być moim przewodnikiem po mieście które chcę 
zw iedzić. Udaliśmy się razem w  głąb miasta, i od 
niego dowiedziałem się, że jestem  w  starym Krako­
w ie, k tó ry  się łą czy  z nowym na płaszczyznach by­
łe j Justowskiej woli. Zapytałem  o rynek, sukien­
nice i wieżę ratuszową? Mędrzec odpowiedział mi, 
że ju ż  rynek dawny nie istnieje, a tę całą prze­
strzeń zajmuje dziś budynek starej g ie łdy, która dzi­
siaj mniej uczęszczana, z powodu żę nowa dwa razy 
większa zbudowaną została pomiędzy nowym a sta­
rym grodem. Pytałem się jakim  tu teraz językiem  
ludzie mówią? Odpowiedział m i, iż językiem  Eu­
ropejskim , k tó ry  je s t nową kombinacyą w ielu narze- 
czów, w yją tkow o zaś niektórzy jeszcze mówią starą 
mową polską.

Szliśmy szeroką a długą ulicą, w  śród niezmier­
nych i na k ilka pięter zbudowanych gmachów, a prze­
szedłszy przez most na W istu li, dawnej naszej W i­
śle, doszliśmy aż do wzgórza, które o ile sobie przy­
pomnieć mogłem, nazywało się za moich czasów K rze­
mionkami. Z  tamtąd przestronny ro z w ija ł się w i­
dok na całe miasto, które większe od Paryża, ozdo-
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bionie było w  liczne i wspaniałe gmachy. Po drodze 
pytałem się mędrca gdzie podróżuje owa liczna po- 
pulacya, którą w  żegludze mojej nadpowietrznej spo­
tykałem? Odpowiedział mi że wszyscy udają się 
p o l o t e m  do Auromeki dawnej Kalifornii, albowiem 
w  krajach tych odkryto obfitą ży łę  szczęścia. Jakto 
szczęścia? zapytałem. Za moich czasów to szczę­
ścia szukano w głębi własnego sumienia! Mój panie 
Antenatus, odpowiedział mi ów mąż uczony, mylisz 
się podobno, bo czytałem w dziejach, że wyścieto 
pierwsi odkryli kopalnią szczęścia w Kalifornii, ale 
trafiliście na mniej zyskowne pok łady ; następne zaś 
pokolenia dogrzebały się litej skały  zbawczego krusz­
cu. Może być odrzekłem nieco pomięszany, aleśmy 
złoto uważali tylko za Środek ziemskiej pomyślności 
a nie za nasz cel wyłączny. I w tem się mylisz, 
bo wyście już zaczęli budować ołtarze dla bałwanów 
które dzisiaj czci większość ludzi. Widzisz ten rząd 
błyszczących posągów, są to statuy finansistów, w y­
nalazców, przedsiębierców przemysłowych, i naczel­
ników fabryk. One to ze zbawczego kruszcu lane; 
stoją na zrębach glinianiu, który dawne zastępuje sre­
bro. Kruszec ten obficie wydobywanym jest z glinia­
stych gór, otaczających stary i nowy Kraków, topi 
się za pomocą galwanicznego narządu, i płynie rzeką 
ognistą do form przygotowanych. Stosunkowa jego 
lekkość, moc i trwałość dają mu pierwszeństwo nad 
innemi kruszcami a nawet nad silicianem. Cóż to za 
Silician? (zapytałem ) Przecież w iesz, iż to kru­
szec wydobyty z Krzemionki! Nie wiedziałem, rze­
knę, gdyż tego za moich czasów nie znano. P ra­
w da, dodał mędrzec, zapomniałem iż jesteś z tam­
tego świata.
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Pow iedz mi, szanowny m ężu, (odezw ę się do 
m ędrca), co to za gmach widzimy szklannym dachem 
pokryty ?

Jestto  w ytw órnia potęg fizycznych. Tam się 
robią w szystkie przyrządy, s łużące do emancypacyi 
pracy ludzi i zw ierząt, i tam również w ytw arzają  się 
illumeny, które w śród nocy zastępują dla ziemi s ło ­
neczne św iatło.

Jakżeto być może, szanowny mężu! myśmy 
przecież o tern dawniej ani słyszeli. Coto są  za d- 
lumeny ?

M ędrzec, uśm iechnąwszy się, zap y ta ł: a czem- 
żeście dawniej miasto oświecali?

— Olejem od pana Baranowskiego, a częściej na­
w e t samemu tylko księżycowi i gwiazdom odwdzię­
czaliśmy blady promyczek św iatła. Miano w praw dzie 
K raków  oświecać gazem, kiedy dostałem rozkaz w y­
m arszu na inny św iat, w ięc nie wiem, czyli i to p rzy­
sz ło  do skutku.

— P raw dę mówisz!... Przypominam sobie, iż czy­
tałem  w kronikach w aszych (odrzeknie m ędrzec), ™ 
węgiel smażono w  tyglach i zbierono gaz do oświe­
tlania, ale jakżeto musiało być ciemno przy takiem 
św ie tle ? ! . .  W idzisz tu co drugi dom puszki okrągłe 
z drutami. Otóżto są stósy galwaniczne, które wkrótce 
rozpłom ienią się żarami sło ń ca; a na tej wysokiej 
w ieży je s t g łów ny  illumen, który świeci po nad ca- 
łern miastem i okolicami.

—  P rzyznaję (rzek łem ), iż to je s t  bardzo ciekawe, 
i gdybyśmy tu mogli dostać fiakra, tobym cię prosił, 
szanowny mężu, abyś mnie zaw iózł do tego gmachu, 
gdzie fabrykują te przyrządy.

—  Cóżto w  w aszej mowie znaczy ł wyrzeczony
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dopiero p rzez  ciebie w y raz  f i a k i e r ? . ,  z a p y ta ł mę­
drzec.

—  Je s tto  pow óz zaprzężony  dwom a końm i, k tó re  
popędza w oźnica (n ie  zaw sze  trz e ź w y ) .

—  Jak to , pow óz zap rzężony  końmi ! ? . ,  a to po co 
te  kon ie? Ja k ie ż  mieliście p raw o m ęczyć s tw orzen ie , 
w 9 ty m  rzęd z ie  s tw o rzeń  s to jące , i do takiej je  cięż­
kiej i u w łacza jące j p racy  u ż y w a ć ?

 Ja k ie  p ra w o ?  p raw o c z ło w ie k a , którem u P an
B óg p o d d a ł inne stw orzen ia  ku użyciu .

—  T ak  je s t ,  ku użyciu , ale nie ku  nadużyciu . K oń 
ju ż  p ra c a  p rzez  ty le  w ieków  w y ro b ił dla siebie eman— 
c y p acy ą  i je s t uwolnionym  od p o c iąg u , ale s łu ż y  
ty lko za  P e g a z a , dla poetów , bardów  i ziem skich 
anielic.

— W ięc  te raz  niema sposobu je c h a ć , ale w  sku ­
tek  em ancypacyi konia musi cz łow iek  piechotą  cho­
d z ić ? . . .

—  B ynajm nie j, odpow ie m ędrzec, w ła śn ie  ze  n ik t, 
a przynajm niej m ało k to  p iechotą  chodzi, bo p rzec ież  
w ie s z , iż ro tacya  odbyw a się za  pom ocą m agnety­
cznego p rądu .

—  Niewiem  tego bynajm niej. D aw niej u nas to na 
t  d łu g ich  p rzestrzen iach  p ara  w odna za s tęp o w a ła  po­

dróż końm i, a to c z y ły  się duze i d ług ie  w o zy  po 
że laznych  kolejach. W  m ieście zaś  c iąg n ę ły  nas ko­
nie, i to najczęśc iej w y  w ło k i zap rzężone  do b rudnych  
i  zab łoconych  dorożek.

— C zy ta łem  w  opisach z tam tej epoki, iż u ż y w a ­
liście p a ry  w o d n e j, aby u c ią ż liw ą , a często  niebez­
p ieczną  odbyw ać podróż. W id z ia łem  n aw et ślady  
ow ych  dróg , na k tóre  k ładziono  szyny  z z e la z a . A h ! 
ja k ż e to  u trudn ia ło  w zajem ne znoszenie się z sobą
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tylu mieszkańców św iata! Teraz wcale tego nie po­
trzeb a , bo człow iek każdy nosi w  sobie s iłę  rota­
cyjną. I jak  w  skutek woli twojej porusza się ręka 
lub noga, tak też za siłą  twego prądu magnetycznego 
porusza się przyrząd  do lakomocyi używ any. Możemy 
w ziąść t r a n s f e r k ę  na dwie osoby w  najbliżsym 
zakładzie ruchu i pojedziemy do w ytw orni potęg fi­
zycznych, którą zw iedzić pragniesz. P roszę cię tylko, 
abyś mi dotrzym ał w  łańcuchu w ytężenia magnety­
cznego, albowiem w łasna moja siła zaledwie na mnie 
samego w ystarcza.

—  A wieleż się płaci za taką podróż?
— Nie wiele (o d rzek ł m ędrzec), dasz tylko funt 

zbawczego k ruszcu , gdyż z tego zbiera sią fundusz 
na ogólną emancypacyą s iły  stw orzeń. Ale praw da!., 
ponieważ jes teś  gościem i to z tamtego św iata, przeto 
dostaniemy transferkę bezpłatnie

— To tu jeszcze praw a gościnności są  zachow ane? 
(zapy ta łem ).

— Gość utrzymywanym je s t przez trzy  dni kosztem 
gminy, odrzekł m ędrzec, a po trzech dniach je s t  w e­
dle zdolności użyty i opodatkowany.

— To dużo lepiej, jak  za moich czasów, gdzie ju ż  
pierw szego dnia nie w ystarcza ły  fundusze gościa na 
zap ła tę  oberży.

Schodząc ze zrębu góry, wstąpiliśmy do gma­
chu , w  którego podwórzu stało  tysiące m ałych i 
w iększych narządów z kółkami i pokładem, mogącym 
pomieścić jed n ę , dwie i cztery  osoby. Lecz było 
w iększe na sto osób i w ięcej. Mój tow arzysz poka­
z a ł  kartę dozorcy, p rzedstaw ił mnie jako cudzoziemca 
i zap ro sił, abym stanął na nizkim pokładzie m ałej 
transferk i, a podaw szy mu m ały palec jednej ręki,
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drugą dotykał się magnetycznego drutu. Jakoż za le - 
dwo ten łańcuch zawiązanym zo sta ł, transferka na­
sza puściła się pędem s trza ły  na ulicę, i toczyła się 
wedle kierunku, jaki je j korbą moj tow arzysz nada­
w a ł. Ten ruch gw ałtow ny taką nabaw ił mnie trw ogą, 
iż machinalnie odsunąłem rękę od czarodziejskiego 
d ru tu , a transferka tak nagle stanęła  w  m iejscu, iż 
z niej spadłem  i nosem o ziemię uderzyłem . Mój 
przewodnik, w  ten moment do mnie przyskoczyw szy, 
potężnego d a ł mi w  nos k u ła k a , tw ie rd ząc , iż w e- 
d ług  prawddeł leczy się similia similibus. W  samej 
rzeczy, iż w  ten moment uczułem  otrętwienie nosa, 
a przypomieając sobie teoryą Hannemana za naszych 
czasów znaną, zapy ta łem : czy się tu trzym ają H o- 
meopatyi, czyli A leopatyi?

M edycyna, rzecze m ędrzec, uczyniła znaczne 
postępy w  dyagnostyce, którą na nowszych oparto 
spostrzeżeniach; bo lekarz nie tylko chorobę poznaje, 
ale j ą  s ły szy  i widzi. Oznaczenie choroby i je j sto­
pnia odbywa się najprzód przez introspekcyą samego 
chorego i przez pyrospekcyą lekarza. Chory dopro­
wadzony do rozdziału dueha z ciałem, patrzy  w e­
w nątrz siebie okiem w ew nętrznem , badając, czyli 
je s t zdrowym lub chorym! Następnie obnażony staje 
do pyrospekcyi, to je s t :  obraca się tyłem  ku latarni 
galw anicznej, w  której św iatło  do potęgi siódmej 
je s t podniesione, a wdenczas lekarz przegląda go 
w skroś ja k  szybę i w idzi, gdzie się bieg życia za­
tam o w ał?  W tenczasto uderza silnie na ten punkt
i lecząc symptomatycznie, przychodzi do stanowczego 
odkorkowania, że tak powiem, zatkanego kanału ży­
cia. W  tern zaś posługuje się jednym  arkanem albo
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k ilką  arkanami, puszczając życie w  dalszy obieg 
słonecznego koła.

—  W ięc może (dodałem ) przyprowadzi taka me­
dycyna śmiertelnika do stanu nieśmiertelności?

— Tak je s t (odrzeknie mędrzec) jes t ona ju ż  na 
tej drodze, i wkrótce rozwiąże ważne pytanie mię­
dzy przewagą życia nad śmiercią.

-— Za moich czasów, odrzeknę, to umiano zw al­
czyć samą ty lko boleść przez usypiający środek chlo­
roformu.

■— Stareto dzie je, mój ojcze Antenatus! Dzisiaj 
nie chodzi wcale o postawienie chorego w  stanie 
biernym i w  odrętw ia łości, ale raczej stawia się go 
wr sile spotęgowanego życia , a tern samem i prze­
mocy nad chorobą. A le czynimy przeciwko zwyczajom, 
zatrzymując zbyt długo tranśferkę; zawiążmyż przeto 
na nowo łańcuch i jedźm y!

W  istocie transferka natychmiast ruszyła  i wkrótce 
znaleźliśmy się przed gmachem w ytw orn i potęg fizy­
cznych. W szed łszy do sieni, w idziałem  kilkadzie­
siąt krzese ł zawieszonych na sznurach. Pytałem 
się, co one znaczą? Mędrzec mi odpowiedział, iż 
one zastępują miejsce dawnych i tyle uciążliwych 
schodow. Jakoż usiedliśmy na szerokiem krześle, 
a gdy mój towarzysz poruszył jedne ze sprężyn, 
w  mgnieniu oka wyskoczyliśmy na pierwsze piętro. 
Tam zobaczyłem tysiące kó łe k , obracających się 
w  różnych kierunkach i odbyw ających rozmaite fa­
bryczne posług i; jeden zaś tylko człow iek siedział 
w  środku i na rodzaju zegara lub też busoli ska- 
zówkę posuwał lub cofał. Cóżto za narząd? py­
tałem się mędrca, jakaż s iła  wpraw ia w  ruch te 
wszystkie koła?
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— S iła  odw ieczna, rzeknie mędrzec z gorżk;m 
uśmiechem, ale nieznana barbarzyńskim  przodkom 
naszym. Jestto  s iła  attrakcyi i repulsyi polarnej, 
zastosowana do ruchu i pracy. Dawniej do tych po­
sług  używano ognia i wody, a naw et obu razem. 
M ieliście owe machiny parow e! Ach, cożto za utru­
dzenie !

— A ktożto je s t ,  proszę c ię , ten pan , co nad tą  
busolą siedzi? zapytałem .

— Jestto  winowajca, odrzekł mędrzec, który nad­
używ szy em ancypacyi, musi regulow ać ruch c ia ł 
martwych.

— A w czemże on przekroczył, czy popełn ił ja k ą  
zbrodnię ?

— N ie; ale b y ł leniwym , nic nie m yślał, nic nie 
w ynalazł, s ta ł  się trutniem społeczeństw a. Słow em , 
chciał używ ać bez z a s łu g i!

— Mój Boże! (odrzekłenć) za moich czasów to 
w łaśnie byłby za to samo jednym  z pierw szych w  
społeczeństw ie.

— M oże ciekawym jesteś  w iedzieć, co znaczą te 
banie napełnione w odą?.Jestto  narząd , w  którym się 
przygotow uje opał na zimę. W iesz dobrze, iż w oda 
posiada m ateryały palne, jako złożona z wodorodu 
i kwasorodu. Otóż ścisły  stosunek tylko tych dwóch 
płynów  przeszkadzał używ ać w ody jako m ateryału 
palnego i raczej s łu ży ła  ona do gaszenia ognia. Dzi­
siaj, w  skutek rozkładu, woda < g rzew a domy i ku­
chnie, a tym sposobem oszczędzam y reszty  niewycię­
tych przez w as lasów. Dlatego też w idzisz, iż na 
żadnym z domów nie ma komina, który za w aszych 
czasów  szpecił piękność budynków.
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— A  to duże k o ło  ja k ie  ma p rzezn aczen ie?  zap y ­
ta łem .

— D uży p rzy rząd , k tó ry  w idzisz , w y tw a rz a  d źw i­
gnie  do p rzenoszenia  sk a ł. D aw niej środkam i zb y t 
uciążliw em i łam aliście  s k a ły  na m ałe  sz tuk i i kam y­
czki, aby z nich domy wrasze  budow ać, my zaś  już 
ani z kam ienia ani z c e g ły  domów nie budujem y, u -  
żyw am y p rzec ież  s k a ł  do utrzym ania rzek  w  p ro ­
sty ch  ło ż y s k a c h , k tóreśm y im w ytknęli i d la tego  ów  
p rz y rz ą d  go tu je  w ielkie dźw ignie  i tran sfe ry , na k tó ­
ry ch  się gran itow e s k a ły  toczą aż do k o ry ta  rzek i 
T — J a k to ?  w ięc  domy, k tó re  w id zę , nie są  z c e g ły  
budow ane ?

—  A  to po co ten  c iężar i tru d ?  kiedy mamy tak  
doskonały  p ó łk ru szec  melalen zastęp u jący  w ybornie 
kam ień w  trw a ło śc i, a d rzew o  w  lekkości. J e s t ta  
ziem ia p rzez  elektrogalw anizm  do stanu m etalicznego 
doprow adzona. — Robią się z niej k w ad ra ty  n a k sz ta łt 
w a sz y e h  ciosów , ale w ew n ą trz  puste , i łą c z ą  się 
p rzez  stopienie fa łd ó w  prądem  elek trycznym  tak  że  
potem  w szy stk ie  te  k w ad ra ty  stanow ią  je d n ę  ścianę,.

—  D laczegóż one są  p ró żn e?  zapy ta łem .
—  D la uniknienia w sze lk ie j w ilgoci, k tórk  śc ieka­

ją c  aż  do ziemi, odprow adzoną je s t  za  miasto i n a ­
w odnia sz k o łę  akklim atyzacyi ro ś lin ; a po w tóre ś c ia n y  
tak ie  ła tw ie j się og rzew ają .

—  N ie rozumiem co m ów isz o szkole akklim a­
tyzacy i.

—  P osp ieszam  w y tłó m a c z y ć , że  jak o  cz ło w iek  i 
z w ie rz  po trafią  się z zczasem  akklim atyzow ać i p rz y ­
w y k n ąć  do zew n ę trzn y ch  d z ia łaczó w , tak też  i ro ­
ślina p rzez  w ychow anie  i stopniow o dokonaną u p ra w ę
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przyzwyczaja się do obcej ojczyzny, nie tracąc nic 
na swej pierwotnej naturze i gatunku.

—  A  jakieżto może bye przeznaczenie tych narzą­
dów w  w ielkie walce zaopatrzonych?

—  Sąto extensory, odpowie mędrzec, służące do 
rozpłaszczenia b ry ł m ixtyny, użytej do pokrywania 
dachów. Kompozycya ta sztuczna z w ielu kruszców 
we w łaściw ym  stósunkn złożona, da się rozpłaszczać 
na szerokie p łachty nader cienkiej blachy, których 
jedna wystarcza do pokrycia całego domu. Tym więc 
sposobem unika się lutowania pojedynczych blach, 
których resztki przez was nam zostawione, przeto­
piliśmy s iłą  promienia.

—  Przepraszam cię, mężu, iż śmiem cię tak nu­
dzić mojemi pytaniami, ale radbym wiedzieć, co zna­
czą te sz łka  nadzwyczajnych rozm iarów, które w  
dachu są oprawione.

—  Sąto kryslofany, użyte jako najtańszy sposób to­
pienia mixtyny. K ruszce, w  skład tej kompozycyi 
wchodzące, k ładą się w  jeden zbiernik, a promienie 
słońca ześrodkowane w  silne ognisko, topią w  jednej 
chw ili metal przygotowany. Lecz nietylko ten mają 
użytek, bo służą one razem za środek zbadania księ­
życa, a wyznać muszę, iż do dziśdnia w iele uczyni­
liśmy nowych odkryć na księżycu i mamy nadzieję, 
że zdołamy z tym planetą zawiązać bliższy stosunek. 
Już nawet w  roku przeszłym  próbowano robić woxi- 
deny, odnoszące g łos ludzki w  niepojęte przestrzenie, 
wątpię jednak, abyśmy się słownie porozumieć mogli, 
ale chyba przez naprężenie w oli, tak ja k  to czynimy 
ze zw ykłem i mensferami, które się u was nazyw ały 
podobno telegrafem, odnoszącym na iskrze e lektry­
cznej w yraz waszej myśli.
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— Jakto zapytałem, to wy już i telegrafy elek­
tryczne porzuciliście, ali, zmiłujcież się , to przecież 
było cudowne odkrycie !....

— Jakto cudowne?.. Tam jest cud, gdzie czyn 
wychodzi po za granicę naturalnych praw przyrody; 
ale wasze telegrafy były najmniej dogodnym środkiem 
komunikowania się wzajemnego, boście używali słu ­
pów, drutów i narządów, które pukały i wybijały 
dziury na papierze : kiedy dzisiaj przez samo napręże­
nie woli obudzą się w obu osobach do rozmowy po­
wołanych, magnetyczne widzenie, zestrzelenie myśli, 
czyli komunikacya bezpośrednia: a przyznasz, iż ten 
sposób dużo jest dogodniejszy, i jegoto chciano użyć 
do rozmówienia się z istotami na księżycu, ale wy­
zywający nie uczuł w sobie oddziałania drugiej istoty 
wyzwanej.

— Pod tym względem to ja  znowu was oświecić 
mogę, odrzekłem, bo właśnie jadąc tutaj, popasałem 
na księżycu, i wiem, że mowa i myśl wasza zrozu­
mianą tam być nie mogła, bo istoty księżycowe pod 
innemi stworzone sa warunkami.o

— Bardzobym ci był wdzięcznym, rzecze mędrzec, 
abyś mi to mógł objaśnić, boby mój przyjaciel użył tego 
do kalendarza, który ma phototypować na rok 2008.

— Nie mogę szczegółowych dać ci objaśnień, bo 
zakazano mi wyjawiać tajemnic przyrody innych glo­
bów, ale ci tylko ostrzegam , iżbyś na próżno nie 
badał w nich części duchowej, lłość wam na tern, 
iż znacie jednostajny ruch onych i stosunek do wa­
szego świata, i że nawet podejrzeliście kształty księ­
życa i jego góryr, doliny i morza, lecz stworzeń nie 
poznacie, aż po złożeniu w zbiernik ziemi skorupy 
cia ła  waszego.
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— Czyli tam zimno ? zapy ta ł mędrzec.
—  Księżyc ma się do ziemi, ja k  ziemia do słońca. 

W asz mróz je s t  stopniem najw yższego księżycowego 
ciepła, ale nic w  tern dziwnego, bo i u w as serca 
bywają zimniejsze od lodu; te w ięc istoty księżycow e 
są we w łaściw ym  sobie klimacie. — Lecz dość na 
tern. Ju ż  na żadne więcej nie odpowiem pytanie, 
ale raczej zapytam cię , co znaczą te ogromne k a ­
mienie, podobne do naszych kamieni m łyńskich?

— Sąto (odpowie m ędrzec) kamienie do rozdra­
bniania nawozów. Z a  w aszych czasów  zbogacenie 
ziemi odbywało się przez wyw ożenie naw ozów  w 
stanie bryłowatym , suchym, a często naw et słom ia- 
stym, a dużo później sprowadzaliście nawóz ptasi i 
sól z Chili. K ładliście te naw ozy w  ziemię w wielkiej 
obfitości, a przecież skutek nie odpow iadał oczeki­
waniom waszym. Dzisiaj immersyja naw ozowa naj­
skuteczniej temu zadaniu odpowiada. — Nawóz p rze­
mielony i nieskończenie rozdrobniony miesza się 
ze stu częściami Wody, i taką brajką pokryw a się 
pole za pomocą wielkich centrifugów irrygacyjnych. 
M assa ta rzadka ła tw o  się miesza z pokładem ziemi, 
i o wiele bogatsze w ydaje plony.

— A jakichże teraz używacie narzędzi do up raw y ? 
zapytałem .

— Z w ykłych  pneumoversow, to je s t w alców  opa­
trzonych w  szerokie noże które razem i k ra ją  ziemię 
i skibę jedne po drugiej kilka razy  przew racają . — 
Zaprow adzę cię do w ydziału  narzędzi rolniczych, a 
ła tw iej się z niemi obeznasz. S iła  poruszająca je s t 
jak  w iesz, pneumetyczna, to je s t, człow iek poru­
szający m ałą pompkę pow ietrzną, pędzi pneumovers 
po szerokich przestrzeniach tak łatw o, iż jednę ty -
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siąezną promienia, to jes t 20 dawnych mórg waszych 
doskonale uprawić może.

— W ięc wołów teraz nie potrzebujecie? rzekłem.
— A do czegoby się nam przydały w o ły ? .. Cho­

wamy tylko krowy i na 150 krów jednego buhaja, 
*  dodać muszę, iż w  liczbie 150 krów jes t 10 rodnych 
a 140 mlecznych, to je s t, które po pierwszein cielę­
ciu pozbawione są zdolności rozmnażania się i ciągle 

jakby ze źródła obfitem nasycają nas mlekiem.
— A czemże je  wykarmiacie? zapytałem.
— Foenoliną (odrzekł mędrzec) jestto najlepsza i 

najsmaczniejsza straw a, która się łatw o assymiluje, 
a razem nie zużywa zębów bydlęciu. — Trawy naj­
pożywniejsze, zio ła, kw iaty, słoma i zboża zmełte 
są  razem: dość grubo w szakże, aby nie tw orzyły 
m ączki, i temito zielnemi otrębami wypasa się bydło 
i konie, a sam zobaczysz, iż ważą po sześć kubików 
kruszcu, i nigdy za waszych czasów tak wypasio­
nego bydła nie było.

— Przed mojem odejściem na inny świat słysza­
łem , iż siano zielone marynowano w hermetycznie 
zamkniętych piwnicach i tem wypasano bydło. Nie 
wiem, czyli się ten sposób udał?

— Przypominam sobie, że tego dawniej próbowano, 
ale byłto nędzny pomysł, naśladowany przez no­
watorów , którzy nie dla tego przyjmują teoryą, iż 
dobra, ale dla tego, iż nowa. To upadło znpełnie i 
nikt siana w  późniejszych czasach nie marynował, 
kto zaś tego sposobu próbował, bydło otruł i stra­
c i ł ,  wprowadzając w  organizm zarody lermentacyi 
zgniłej.

—■ A czemże zbiera się na polu siano i zboże?
— Zwykłem  narzędziem, zwanempneumorasen, który
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za pomocą wachadła wprowadzonego w rucli przez 
m<i.fą pneumę, goli łąki i zboża w  sposób zadawal­
a ją c y .  Nic łatwiejszego do pojęcia jak  ten narząd 
prosty i przeznaczeniu swemu odpowiedni.

To prawdziwie ciekawe, co mi opowiadasz, bo 
widzę że w  tym wieku człowiek a nawet i zwierzę­
ta próżnują, a same tylko siły  mechaniczne głównych 
żywiołów, zastępują pracę.

— Przepraszam cię bardzo, rzecze mędrzec, bo 
w człowieku zmienił się tylko organ pracy, ale tenże 
sam pozostał obowiązek. Ręce i nogi spoczywają, 
ale za to głow a pracuje, i cały ciężar przeinaczeń 
ludzkich dźwiga. I  to słusznie, bo w  dawnych wie­
kach ona spoczyw ała, a całe ciało obciążone tru­
dem, musiało na głow ę i na żołądek pracować. — 
Dzisiaj siły umysłowe wytwarzają ciągle nowe od­
krycia a zapewne przyjdzie wkrótce do tego stopnia, 
iż umysł ludzki staw szy się panem wszystkich sił 
przyrody, znowu zdoła sobie wysłużyć emancypacya 
i prawo spoczynku, w tenczas, kiedy serce ludzkie 
pracować z kolei zacznie.

— A cóż wtenczas będzie ? zapytałem mędrca.
— W tenczas będzie wytwór najwyższej miłości, 

spotęgowanie uczucia i wiek ciągłej i błogiej kon- 
templacyi.

— Mój Boże! ktobyto był w  naszym wieku prze­
widział! U nas tern biednem sercem poterano, a je­
go działalność i czynność nazywano słabością. Pracę 
umysłową nazywano marzeniem, i niepotrzebnem mar­
nowaniem czasu. Oceniano wartość człowieka albo 
wedle jego mechanicznej siły, albo wedle miary po­
siadanego obszaru ziemi, lub wagi złota. A dzisiaj, 
owe ręce które tak ceniono w mojej epoce, sa prawie

3
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niepotrzebnym  sprzę tem , a nogi o ty le  dzisia j p rz y ­
datne, o ile  się ich używ a  do przechadzki po w ła ­
snym pokoju. Lecz zapomniałem ci się zapytać sza­
now ny mężu, co rozumiesz przez epokę kontem placyi 
k tó re j się spodziewasz? Jak iż  to będzie przedm iot, 
ku  którem u się ma duch ludzk i wznosić!?

—  Jakto Antenatus! T y  się mnie o to p y ta s z . 
T y  k tó ry  z lepszego powracasz św ia ta , i b liże j znać 
powinieneś je d y n y  cel i przedm iot uwielb ienia nasze­
go? Jakże duch tw ó j mało się o czyśc ił w  stopię- 
dziesiąto letn iej pokucie , skoro nie pojmujesz ostate- 
cznego*kresu dążeń ludzkich?

—  W yzn a ję  z upokorzeniem szanowny mężu, iż  za - 
tu rbow any d ługam i ja k ie  sp raw ied liw ości niebios mam 
op łac ić , nie zastanaw iałem  się nad ostatecznym ro ­
zwojem  przeznaczeń ludzk ich , dla tego p rzysze d łszy  
ty lko  spacerem zobaczyć na jak im  stopniu w y k s z ta ł­
cenia s to ic ie , nie badałem kierunku ja k i w  dalszym 
pochodzie obrać zamierzacie. W id zę  niesłychane ro ­
zw in ięc ie  u m ys łow e , i w idzę  ze jesteście panami 
św ia ta  i  jego  potęg i bogactw . W idzę  pracę waszą 
emancypowaną, w idzę  w ykszta łcen ie  a naw et uoby- 
czajenie zw ie rzą t. W id zę  g ie łd y  i posągi z ło te  od­
lane na cześć w yna lazców , uczonych i p rze m ys ło w ­
ców . W id z ę  machiny o k tó rych  nie m arzy li n a jp ie rw s i 
u nas filozofow ie. S łow em  przyzna ję , iż ludzie na­
szego w ieku  w yg ląda liby  p rz y  w as ja k  k a r ły  p iz y  
olbrzym ie. Rozum wasz je s t ja k  drugie s łońce  dla 
ziemskiego p la ne ty , i dzięki tobie k tó ryś mnie opro­
w a d z ił i o ś w ie c ił, będę m ia ł co rozpow iadać ko lle - 
gom moim z drugiego św iata.

  M ów isz  o tern Antenatus co w idz isz , a nie mó­
w isz  o tern czegoś przedew szystkiem  upa tryw ać w i-
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nien!! Nie pytasz się o krzyż P a ń sk i? ! ... Cóż to 
wszystko warte bez znaku odkupienia! Na co się 
przyda emancypaeya ciała bez emancypacyi ducha? 
A czyliż możebnem jest wyswobodzenie ducha bez 
łaski Bożej i zasług Zbawiciela? Praca rąk i wy­
twory umysłowe, i dzieła rozumu ludzkiego, są tylko 
ułatwieniem doczesnem, ale nie celem wieczystych 
przeznaczeń człowieka. Świat ten cały jest tylko 
warsztatem, na którym ludzie rozmaitemi narzędziami 
chw ałę Bożą wytwarzać powinni. S iły  fizyczne, 
uczuciowe i umysłowe, sąto środki, przez które 
dzieło chwały Bożej, a zarazem dzieło naszego zba­
wienia spełniać powinniśmy. Kto inaczej rzecz uważa, 
rozchodzi się z dobroczynnemi dla duszy zamiarami 
Boga, i zatopiony w  ziemi, w  bryłę się zamienia. 
Duch jego zwikłany wydobyć się nie może ku wyż­
szemu światu, a ciężarem samolubstwa i pychy grzę­
znąc w  błocie świata, zapada się w  otchłań, z któ­
rej się już nigdy nie wyratuje! Wieszli Antenatus! 
iż gdybyśmy, postępując na tej drodze umysłowego 
rozwinięcia i ubóstwienia materyi, nie wkroczyli 
w epokę uwielbienia krzyża, toby te wszystkie siły 
i potęgi, których zastosowanie podziwiasz, obróciły 
się przeciwko nam i niewstrzyinanym pędem cisnę­
łyby nas w  ciemności zewnętrzne, gdzie jes t płacz 
i zgrzytanie zębów. Lecz miłosierdzie Pańskie czuwa 
nad nami i Bóg, zostawiszy człowiekowi kłopoty 
ziemskie, aby się niemi trudził, zakreślił jednak metę 
rozumowi ludzkiemu i jego w ładzy, a w  chwili, kiedy 
granicę przekroczyć zamierza, otwiera pod jego no­
gami niezgłębioną przepaść, i okiem ją  duchowem 
zmierzyć pozwala. Człowiek przerażony cofa się; 
odszukując zatartych śladów na drodze swego po-

3*
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chodu, kieruje się busolą sumienia, a wiarę w ziąw ­
szy  za przewodnika, nadzieję za podporę, a miłość 
za s iłę ,  w  powrocie swoim dochodzi. . .  g d z ie ? . ,  do 
krzyża Pańskiego! Tam znuzony błędną po ziemi 
podróżą, pada bezwładny, ale życia pełny i widzi 
j a s n o : że wszystko marność na świecie pi ocz służenia Boyu 
i  wypełnienia świętych Jego przykazań.> Tak jest,  A nte­
natus. Już  świat dobiega mety. Już  zdobył rozumem 
potęgi ziemi i wszystkie onej korzyści, lecz tę zie­
mię ubóstwił a kruszec ukochał. Przepaść jes t  blizko, 
ale bliżej jeszcze  miłosierdzie Pańskie. Z  tych bał­
wanów złotych, które widzisz, uleją niezadługo lu­
dzie jedno wielkie wyobrażenie Boga Zbawiciela i 
ustawią go na ciosowym zrębie, który górować bę­
dzie ponad wszystkie gmachy i giełdy. Otoczą go 
illumenami, aby tylko z niego i od niego rozchodziło 
się światło, a u podnoża znaku zbawienia stać będą, 
jako ozdoby, trofea na potęgach ziemi zdobyte, i w ten- 
czasto z milionów piersi ukorzonych synów ziemi 
brzmieć będzie w yznan ie :

„W szystko z Ciebie, P an ie ! — wszystko dla Ciebie,
„Boże Zbawco i Odkupicielu! “

— Oh m ężu! któż przez ciebie m ówi, któż ty j e ­
s te ś ,  iż znasz te rzeczy?  Jam się zniżył do ziemi 
i zaraz zbrudziłem się żądzą doczesnych błyskotek. 
Olśniły mnie dzieła ludzkiego rozumu, i byłbym rad 
zostać na tym świecie, a przypatrywać się potędze 
człowieka. P o w ied z , m ężu , zkąd wiesz o ostate­
cznym celu?!

  Wiem to z obietnic Pańskich! A wreszcie kiedy
mi się koniecznie dopytujesz, muszę ci w yznać ,  iż 
jestem Aniołem Stróżem, tobie z miłosierdzia P ań -



skiego przydzielonym. Duch Pański, przew idując s ła ­
bość twoje, nie chciał cię zgubić, i rozkaza ł mi, abym 
ci w  tej w ędrów ce to w arzy szy ł, 'i znowu cię na 
miejsce twej pokuty zawiódł. W ięc uczep się teraz 
sk rzydeł moich i w racajm y w  górny świat.

Jakoż w  tej chwili m ędrzec w  Anioła zmieniony 
sk rzyd ła z promieni rozw inął, chmury podniebne się 
rozstąp iły  — sto błyskaw ic zajaśn iało , a gdy bramy 
ziemskiego św iata z grzmotem się zam knęły, w p ły ­
nęliśmy między gw iazdy, i utonęliśmy w przestw orzu.

Przebudzenie.
Ja sam do siebie. Czyto praw da, żem ja  jeszcze 

na tym św iecie? czy praw da, że walczę z kłopotami 
życ ia , trudnościami położenia, brakiem środków, nę­
dzą w ła s n ą ? ..  Czyto praw da, iż mimo tego , do ży ­
cia przyw iązany, a w  sobie zatopiony, nie 
w yższegę celu nad bry łkę zło ta  i dym próżnej chw a­
ły? ... Czyto praw da, żem serce utopił w  doczesnych 
pociechach, i żem one uw ielbił w  miejsce k rzy ża? ... 
Czyto p raw da, że św iat się dla mnie pod chmurami 
kończy, a nie widzę okiem w iary, że je s t św iat inny, 
w yższy, i życie w ie c z n e ? ...  Czyto praw da, że mnie 
Bóg w oła, a ja  nie id ę ; że mnie Bóg uprzedza mi­
łością, a ja  stoję w  miejscu jakby  g łaz  lub skała? ... 
Czyto p raw d a, że mi śmierć po piętach depce, a ja  
temu nie w ierzę, i na ziemi szukam nieśmiertelności? 
Czyto p raw d a, że jestem  proch ziemski i w proch 
się obrócę, a p rzecież , w  pychę się podnosząc, za­
przeczam Panu chw ały , Panu, który mnie stw orzy ł, 
zbaw ił i o ś w ie c ił? .. . .

Niestety! wszystko praw da, nicość moja na j a -



—  26 —

w ie . . .  w szak ju ż  nie m arzę . . .  jestem  p rzebudzony .. .  
duch mój żyje. A  więcto nie je s t  złudzenie, zem 
ła sk ą  Bożą dla siebie stworzony, w łasn ą  w olą toczę . 
się do p ie k ła ? .. .

Nie, tak ju ż  nie będzie!! w alczyć zacznę z so­
bą, i wolność moje złożę u stóp krzyża! J a  nie chcę 
mieć woli, która mnie do piekła prowadzi. — J a  nie 
chcę mieć w oli, w spak woli B ożej!! — Do mnie 
Aniele S tró ż u , do mnie p rę d ze j! P row adź m nie! — 
M asz tu rękę moję!! — Nie puszczaj mnie, ani za­
ufaj sile m ojej, tylko w iedź , tam aż na Golgothę — 
tam do k rz y ża , do źród ła  zbawienia! i ja k  zaw ie­
dziesz, to z łóż mnie u stóp Chrystusowych. — J a  tam 
chcę być, i ani się oderw ę!!!

S łychać  dzwon kościelny! On zw iastuje ofiarę 
- św iętą. Tamtędy mnie więc prowadź, św ięty  Aniele 
.. S tróżu m ój, bo droga do zbawienia przez kościół 

i<jff^ez św ięte Sakram enta, których On u d z ie la ! .. .  
A  p rze to : Sursum corda!



Dla czego
Kommissant Wydawnictwa Dzieł katolickich

nie pojechał w  tym  roku?

Rozmowa * kommissantem.

— Panie Józefie, ju ż  czas w ybierać się na zw y k ły  
objazd po kraju, a ty  o tern niemyślisz.

— Przyznam* się panu iż biję się z myślami, bo 
niewiem czy w arto ?

— Z aw sze warto przypomnić się publiczności i dać 
je j poznać nowe nasze utwory. M ów iłeś mi w  roku 
zeszłym , iżby powieść była pokupną, i że upominają 
się księża Proboszczowie o dziełka ludowe a tanie. 
Otóż jest i powieść ,,Pom mojej bab/ciu są i dla ludu 
pisem ka: Leniwy Bartek, Kuba jarmarczny, Franek pija­
nie a. Je s t „Żywot najśwtgtszćj P a n n y a dla dzieci Lalka 
od dziadunia. „ Podarek dla grzecznych dzieci." N ieżało- 
wałem  przeto ani trudu ani kosztów, i ręczę, że gdyby 
tylko w  kraju wiedziano, tobyśmy drugie w ydanie 
odbijać musieli.

— Pan, bo zaw sze zapatrujesz się w  różow ych ko­
lorach na kraj nasz a tak jes teś  pełnym nadziei że się 
w  nim duch dobry i Chrześciański obudzi, iż gotów 
jes teś  stać się niepraktycznym w  zamiarach stania się 
użytecznym. Panu się zdaje, iż dobrą książką zdoła
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się odrazu naprawić co wieki popsuł}', i że dość w y­
dać dzieł, aby praw da przeniknęła ow ą gruba skorupę 
błędu i serca ku cnocie, zagrza ła . W  tem się Pan 
w łaśnie m yli; bo żarliw ość, która ducha pańskiego 
pali, nie zdoła ogrzać dwóch ludzi, a niedopieroż 
ludności całego kraju. W ydaw nictw o nasze, to jak  
iskierka ognia na lodowate szczyty  gór rzucona — 
im się ona prędzej zarzy, tem prędzej zagaśnie a lo­
dów nie stopi.

— Praw dę mówisz mój panie Jó ze fie ; jednak ci 
którzy pragnęli powieści i dopominali się w  zeszłym  
roku o książki ludowe z przyjemnościąby ocenili go­
towość moją w  dopełnieniu ich życzeń.

— I w tem się pan mylisz £ rzecze kommissant) a 
ża łu ję , że pan nigdy rzem iosła mego nie próbow ałeś, 
bobyś się przekonał, iż ci którzy kupować nie chcą, 
tłum aczą się zw ykle, że innego pragną towaru. — 
Je s t  to rodzaj grzecznej wym ów ki, z którą się od 
dawna oswoiłem, I tak : pokażę małego formatu ksią­
żkę do nabożeństwa, to kupujący zarzuca iż w szy st­
kich modlitw nie m ieści; jeśli pokażę w ięks2ą z kom- 
pletnem nabożeństwem, to mi odpowie jaka  piękna 
pani „a  któżby taki folijal dźwigał?il Góralowi pokażę 
księżkę Dunina, to się pyta o W yborek Bocheńskiego 
w ydania: odszukam wyborku ? mówi że woli dziennik 
rocznego nabożeństwa. — W szakże pan tu czasem 
jes teś  w  księgarni, to mogłeś się przekonać, iż pu- 
biczność zw ykle tego chce czego u nas nie ma — 
potem nib.yto kupujący „bardzo żałuje“ i wychodzi u -  
cieszony, iż jakoś uszło  nie kupić a na inny w ydatek 
fundusze obrócić.

— Praw dę mówisz, panie Jezetie.
— Albo proszę pana, co do tej pow ieści? Dopóki
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nie w yszła , to wszyscy byli ciekawi, żałowali rze­
komo iź się tak druk opóźnia, a nawet i panu pochle­
bnie przyznawali talent pisarski. Mnie się samemu 
zdawało, — iż kilkaset egzemplarzy rozsprzedamy 
w  pierwszym miesiącu. Tymczasem, pan się napra­
cowałeś, wydałeś 3000 Z łp . nadruk , i wieleż dotąd 
sprzedaliśmy? . . . Raptem 42 Egzemplarze, i to je ­
szcze komu? pańskim przyjaciołom albo niektórym 
krewnym, mówię niektórym, bo inni wolą być z pienią­
dzem spokrewnieni jak  z panem. Widzi °pan przezto iż 
mam racyą.

— Masz racyą mój Józefie, ale przyznaj, że nie 
wszyscy jeszcze wiedzą, bo przecież telegrafem nie 
rozsyłam wiadomości o naszych wydaniach.

W ierz mi pan, iz wiedzą bo w  Czasie były in— 
seraty, a i Dodatek Czasjz przychylnie o pańskim 
dziele wspomniał, ale powód że się ta książka nie 
rozchodzi w  tem leży, że sobie ją  pożyczają, i gdy 
jeden kupi, to dziesięciu bierze raczej do przejrzenia 
jak do przeczytania. Powtóre iż ty tuł nie je s t za­
chęcający, bo zbyt prozaiczny, a potrzecie, iż się 
każdy domyśla że to dzieło musi mieć cel moralny. 
Gdyby pan za iast tytułu „Dom mojej Babki“ był 
napisał: Edynamorderczyni, albo Gustaw Samobójca, albo 
jeszcze, Tajamnice wielkiego świata, lub też Ofiara mi­
łości albo wreszcie: Zgorszenia X IX  wieku toby prę­
dzej obudziło ciekawość — ale „Dom mojij babkii( to 
sielanka, to musi być poczciwe i nie działa na nerwy.

— Masz niestety racyą, mój panie Józefie!
— Mam racyą, bo zdanie moje opieram na codzien- 

nem doświadczeniu. Stołuję się w  mieście a gdy przyjdę 
na obiad, już zastaję pełno gości w  oberży. Obecność 
moja wywołuje zaraz gawędę o naszym zakładzie.



„Cóż tam nowego w yszło  z Jeszuickiej kuźni? (py ta  
jed en .) W ydaliście podobno pobożną powieść o babce? 
Tak je s t  odrzeknę, je s t  to k siążką ciekaw a, bo je s t 
historyą dawnego pożycia rodzinnego i tow arzyskiego, 
Oh wiem (rzecze  d rug i) przerzuciłem  kilka kartek i 
zasnąłem  przy pierw szych rozdziałach. C ieszyłby 
się autor (odpow iem ) iż panu snu p rzysporzy ł, ilużto 
ludziom sumienie zasnąć dzisiaj nie pozw ala!! — 
B yłoby to nie z łe  (rzecze  trzec i) ale dla czegóż autor 
w z ią ł za przedmiot rodzinę sw oję, kogoż to może 
obchodzie? Przedmiot ktdry autor obrał (odrzek łem ) 
był mu więcej od innych znanym i b y ł tylko tłem 
do zapełnienia prawdami żywotnemi. „E j co tam 
żywotne prawdy, to są  nousensa, prawda je s t rzeczą 
w zględną — każdy ją  sobie tw orzy  wedle swego 
interesu, i byłoby rzeczą  śm ieszną, gdyby na tyle 
ludzi i stosunków, miała być jedna tylko prawda! — 
Oto po prostu utopije i nic więcej. U  mnie praw da 
to je s t pieniądz!.. Takto panie mówią, a pan temu nie 
w ierzy ł, i jakby  na przekór czyni. Dzieło Niewasta, co 
przecież troche, było szczypiące, to zaraz lepiej poszło. 
Trzeba koniecznie w  obecnej Epoce domieszać trochę 
pieprzu, a choćby i kroplę jadu  do słodkonudnćj po­
czciwości, inaczej bowiem straw a literacka tak je s t 
m dłą jak  ulepek szlazowy.

M ówisz ciągle panie Józefie o mieszkańcach 
m iasta, ale co na wsiach to je s t  inaczej: nasza po­
czciwa szlachta, nasi proboszcze, to z innego sta­
nowiska na rzecz się zapatrują. W iedzą oni, że się 
na cnotach rodzinnych ca ła  budowa społeczna opiera. 
Na w siach więc potrzeba książki nasze upow sze­
chniać.

Przepraszam  pana, iż znowu odczarowa ć go
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muszę z tej illuzyi. — Najprzód opowiem panu, na 
jakie smutne zaw ody kommissant je s t narażony. Epo­
ka jego  objazdów przypada w  czerwcu, lipcu i sier­
pniu, zdaw ałoby się p rzeto , iż wszystkicli posiada­
czy dóbr zastanie się w  miejscu, zajętych rolnictwem 
i pilnujących gospodarstw a. Otóż rzecz się ma zu­
pełnie inaczej. —  Z ajeżdżasz  przed p a ła c , pytasz 
się , czy są  państwo w  domu? W ychodzi kucharz 
zwykle pijany i odpowiada krótko: Nie ma P aństw a. 
A gdzież są?  W  kąpielach. Dawno w y jechali?  na 
wiosnę. — A kiedyż w rócą? M oże za rok, a może 
na św . n igdy .— Jad ąc  dalej staje się przed dworem 
z którego nikt nie wychodzi, ale chudy lecz wierny 
pies strzeże, z tego ła tw o  się domyślić, iż nie je s t 
zamieszkanym. — Obejdziesz dom na o k o ło ., pusty. 
Dobywasz się do officyny? i tam pusto. W reszcie 
idziesz do stajni, a tam dopiero fornal ze snu rozbu­
dzony, k rzycząc na samopas chodzące konie na miej­
sce! rozpatruje się w  tobie i pyta, o co chodzi? Czy 
są państw o? N iem a.— A gdzież są?  Albo ja  wiem ? 
Czy w yjechali? A jużci! C zy daleko? A  jużci! 
A pan ekonom czy je s t?  A  niema! A  gdzież je s t?  
Na jarm arku! — W ięc tu nikogo niema? A jużci, 
ktoby tu b y ł?  —

Idziesz pan dalej, i ju ż  niepozorny dworek chcesz 
ominąć, bo zniszczone płoty około ogrodu i przew ró­
cona brama a dach dziuraw y na domu żadnej ci o 
biedzie niezostawia wątpliwości, kiedy jednak cieka­
wość kieruje ko ła  tw ego w ózka przed dwór, zarosły  
łopianem i pokrzywami. Turkot wózka obudził czuj­
ność poczciwej starej klucznicy, której w ypłow iała  
na fałdach rękaw ów  suknia ozdobioną je s t  temi sze - 
wronami długiej służby i w ytrw ałego  poświęcenia!
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P y tasz  się je j uprzejm ie: Czy są  państw o? A hniem a 
mój panie, niema. — A gdzież są?  U wód, a potem 
jechać mieli az do Francyi. Czy też tam pan co o 
nich nie s ły s z a ł?  bo nic nie p iszą i j a  sobie tu rady 
dać nie mogę. Ludzie poodchodzili, niema kim co zro­
bić. Oh! panie, gdyby się to jako można dowiedzieć? 
Nic o państw ie nie wiem, bo jad ę  z Krakowa. Z  K ra­
kowa p an , z K rakow a? mój Boże! znam K raków  i 
Częstochowę bom też tam raz  w  życiu by ła  z niebo­
szczykami państwem to je s t  z rodzicami moich pań­
stw a, którzy pewnego roku wybrali się z dewocyi na 
Jasn ą  górę! Mój Boże! jak ie  też to tam bogactwa! 
Jedna suknia u M atki Boskiej z pere ł, a druga z dro­
gich kamieni. — Aleto taka podróż za granicę ( rz e ­
k łem ) musi państw a dużo kosztow ać? Ohoho, po­
wiadam panu, ze ani obliczyć, bo pan w z ią ł w szyst­
kie pieniądze co to Cesarz daje za pańszczyznę. 
W iem, wiem, indem nizacyą... Tak będzie jakoś tak.

gdyby państwo byli, toby panu byli bardzo radzi, 
bo mieliby co opowiadać o cudzych krajach, ale ja  
me śmiem pana zatrzym yw ać, bo się panu zapew ne 
spieszy, a i ja  też muszę iść w  pole do ludzi, bo sic 
Jukonom odpraw ił a połowy pije. __

O p ó ł mili znowu dwór, porządniejszy, a widać 
n aw e t, że pan lub pani mają wyobrażanie o części 
estetycznej ogrodow nictw a, bo gdzie nie gdzie są  i 
k omby, a nad sadzaw ką, w  której kaczki kąpiel bio- 
rąc, rz ąsą  się pożyw iają, smuci się w ierzba p łaczaca 
i rozpuszczone w arkocze p rzy  upuście p ław i. Z a je ż ­
dżam  z w iększą otuchą, a stróż który kosi traw ę na 
dziedzińcu (zapew ne dla krów  na podój w ieczorny) 
z d ją ł uprzejmie czapkę i zapyta ł, do kogo mam in­
te res?  Do państw a (odrzekłem ). K iedy państw a nie
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ma! A gdzież są?  pojechali gdzieś tam daleko. — 
A pan Ekonom czy je s t?  Jest i hajń ku nam idzie, 
to się pan z nim zmówi!! —

Dzień dobry panu Ekonomowi! Jużto panie dobry 
w ieczór, jakiż godny honor pański? Targowski do 
usług. — A ja  Pyszalski brat Xiedza Pyszaiskiego, 
co został Dziekanem i pisze się Decanus kitoviensis. 
To bardzo zaszczytnie (rzekłem ). Nie i na czep ale co 
jest prawda to nie grzech, poszukać takiego Xiedza 
i jaklo mówią: bene sic hebens.— Czy są państwo? 
zapytam. Xiema bo są w  Kalisbacie na kąpielach, a 
to aż za trzecią granicą. M usiał pan przecież s ły -  
szyć o Kalisbacie? to tam jest za Wiedniem aż ku 
samym Włochom. — Tam, to już inna mowa, a taka 
jes t w oda, że niechby jakie jaje  było, to się na twarde 
ugotuje. Ale czy pan ma jaki interes? bo ja  za pań­
stwo mogę wszystko spraw ić, bo tu jestem jak  by 
sam pryncypał! — Chodziło mi o sprzedaż książek, 
ale wątpię abyś pan miał czas się tern zajmować, 
p rzy tyk i zatrudnieniach gospodarskich?— Owszem 
panie! żleby też to było, żeby człowiek nic nie w ie- 
d z ia ł, co i jak  się dzieje na świecie. Naczytałem ja  
się dość tych książek co to były drukowane przed 
kilką laty; i moja żona to czyta też z każdej książki. 
A co syn mój, to dopiero Sobaka! jak przyjedzie na 
wagacye, to przypatrzyć się mu jaką ma głow ę! — 
Nazwozi tych różnych nauk i tych wderszów i piosnek 
i cały dzień będzie w  tern siedział, a sam także 
składa wiersze, co się Xiądz proboszcz nie mógł na- 
dztwować, jakoś tak się kończy ły :

„Z łota więc równość rozwinęła skrzydła 
„A w  niej się złapała nierówność jak  w  sid ła.“ 
Rozumi pan do czego się stosuje? Bo jako n .p .
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na g łup ie  ptaki zastawia się na konopiach sidła, tak 
też to wszystko na to mówiąc, jes t ja k  cz łow iek je ­
den albo i drugi. A le  pokaźno pan jak ie  masz ksią­
żk i?  Ciekawym, czy tam będzie co takiego, cobvto 
w arta ło? '

— Oto masz pan katalog (rzek łem ).
Pan rządzca czy ta ł z gó ry :
Ka ia log! no proszę! to będzie coś ciekawego! 

może jakaś historya, co tego mój syn nie m iał, anim 
nie w iedzia ł. — Dobrze, i cóż taka cienka książeczka 
kosztuje? To darmo rozdajemy (rzeknę), bo "to spis 
naszych książek. —  Aha, to jes t dobre' to ja  się od 
tego nie usuwam, ale mnie przecież stać zapłacić, 
a na cóż się masz pan szkodować!

Kiedy łaska (odrzekłem ), to dla konika trochę 
siana, albo jakiego obroczku.

Fracha o to ! S ły  szysz, G rzela! w yprząż konia 
a daj mu koniczyny, choćby tej nasiennej, a potem 
napoisz i przyjdziesz po klucze, co weźmiesz owsa 
ze szpik lerza, i zasypiesz kilka przygarszni. — No, 
proszę pana i cóż jes t w ięcej?

Jest rolnictwo G ła Chłapwskiego —  O gospo­
darstwie, przez Nobisa — O nawodnianiu łą k  i t. d.

To nic nie je s t, to ja  więcej mam w  g łow ie . t
Dziedzic się w  tych rzeczach kocha i nasprowadzał 
szwabskich p ługów  i skalifikatorów, extrepatorow, 
ale to wszystko na stoychu leży. — Jedno, co mi się 
podoba, to machina. Co to, to dobre, a je s t od pana 
Konopki z Mogilan. M łócim y po dwanaście kóp na 
dzień i dziś żydowi zboże sprzedam, dziś mu odsta- 
wię. To jedno chwalę, reszta na nic.

—  Mamy (dora łem ), Ż yw o t Zbigniewa Oleśni­
ckiego Skarga i jego w iek — Podróże na wschód —
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Dom mojej babki — Podarki dla dzieci — Obrazy 
św iętych i tym podobne.

To w szystko nie je s t  do czytania. Żebyto ży­
wot Księcia Józefa, jak  onto skacze na E lsner, toby 
było ciekawe.

le g o  nie mamy (rzeknę} , ale to sobie łatw o 
można wyobrazić.

— A  może pan ma znowu co z historyi, jak  b y ło : 
Rozbójnik w  czarnym borze?

— 1 tego nie mamy (odrzeknę}.
— To widzę panowie nie macie wiele książek dó 

czytania, tylko takie dla studentów. Niechże będzie 
łask a  do nas na chw ilkę, a koń się tymczasem na­
pasie. —

Gdy w szedłem  do izby, zastałem  panią ekono- 
mową przy lekcyi kosa, który nadsłuch iw ał krako­
wiaka z popsutego zupełnie pozytyw ku. Pani kręciła 
korbą z przyciskiem, sądząc, iż im silniej zakręci, tern 
czystszy  g łos wydobędzie z rozklejonych p iszczałek ; 
ale widać, że ju ż  niejednę pozytyw ek zrobił eduka- 
cyą , bo jak  profesor emeryt ledwo dziurawym mie­
chem niby choremi płucami dmuchał.

—  Daj pokój Jagusiu, rzecze pan ekonom, bo kosa 
trzeba dopiero po zachodzie słońca uczyć, i to j e ­
szcze lepiej gw izdać, jak  grać na tej lirce.

—■ Kiedy on już  świergoli (odpowie pani Ekono- 
m owa) tylko mu się myli.

— Przyprow adzam  ci gościa, pana?., zapomniałem 
honoru pańskiego.

— Targow ski jestem (odrzekłem }.
— No Jagusiu  dajże nam Cytrynówki i jak ą  prze­

kąskę. — M oże Pan lubi schaba.
— I bardzo (odrzeknę} bo to doskonała rz e c z , a
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szczególniej góty kto ciągle je s t  w  podroży, o clifo- 
dzie i g łodzie a do domu daleko.

—  No proszę pana, i to dla mnie now ość, że to 
tak z temi książkami teraz je ż d ż ą , jak  dawniej one 
W ęgry  z pudłami, — ale to niech nie będzie z urazą 
pańską, bo to co innego w ęg ie r, który je s t  w ęgier­
ski c h ło p , a co innego pan. — U w ęgra kupiło się 
na to mówiąc, jaką bagatelę, co i nie warto i koniec, 
ale tu je s t dopiero inna rzecz. Tu je s t książka i z tego 
się można czego nauczyć. —  W  ręce p ań sk ie ! — No
po drugim ? — Ona nie mocna, bo to ze skórek cy - [
trynowych z cukrem , a dla ostrości parę ziarnek 
pieprzu. — A  ty  Jag u siu , napijesz się dla kompanii 
kropelkę ?

—  Dziękuję, bo żebym ja  tylko wódki albo likieru 
pow ąchała, to mnie będzie ca ły  dzień g ło w a bolić.

Pan ekonom serdeczne oczy ku żonie zrobiw szy, 
rz e k ł :  ona pić nie będzie, bo familiantka; brat jej 
ojca b y ł kupcem w  Z łoczow ie, a drugi S try j jed n e- 
ralnym R ządzą w  dobrach Hrabiego na Podolu. Myśmy 
się tylko z kochania pobrali. — No! trzeci?  — Cóż 
zaś?  — przecież to nie trucizna !

— Koń się mój napasł, jam  sobie podpił, i daw szy 
pani Ekonoinowej obrazek, a z panem Ekonomem u- 
całow aw szy się na oba policzki, w yjechałem  dalej.

Tak mile zachęcony do podróży, jechałem  przez 
wieś a potem piasczystą drogą pod gó rę , gdy idą­
cego w  tę samą stronę napotkałem dziadka —  zacze­
piłem  go zw ykłem  w  Bogu pozdrowieniem: „Niech 
będzie pochwalonym J . C., a potem zapytałem  dokąd 
zdąża?

„E j, tak mój panie idę prosić o opatrzność B o sk ą!



—  37 —

„Łażę tam i .łażę, ale teraz to nikaj nic ubogi dzia­
dek nie uprosi.

—  A dla czegóż? zapytałem .
A  bo ktdż ci ma dać, mój Boże, kto ? P ań stw a 

dziś nie ma jako  daw niej, '  u chłopa też nie uprosisz 
chyba tę ły żk ę  polewki i to nie u każdego. Jeg o ­
mość choćby tam d ał, to tylko niektóry a nie k ażd y ; 
w  mieście wszędziurnie same żydy, w ięc teraz biedny 
dziadek nie użebrze ani na kaw ałek  cldeba.

— Cóż to mówicie dziadku , że nie ma państw a, 
przecież tu gęste dwory.

— E j , mój W ielmożny Panie, ([odrzekł dziadek) 
obszedł j a  je  tu w szystkie te dw ory nie raz ani nie 
dwa, ale państw a niema, nikej ich teraz nie ma—po­
jechało  tam kajś na wody! Przeciec ja  ju ż  uważam 
od kilku lat, że jak  tylko bociany do nas przylatują, 
to w net się państwo zbiera i odlatuje— a jak  znowu 
od nas bociany odlatują, to państwo przylatuje —  ale 
cóż z tego, kiedy u nas to się boćki w y p asą , a na­
sze państwo zaw sze tam kajś schudnie.

—  Przecież w szyscy nie odlatują mój dziadku!
— E j, kejtam Wielmożny Panie! choćby jak i to je -  

dzie! M ało tu Pan u jrzy  ja k  dawniej szlachty, tylko 
het w yjechała. Na to mówiąc, oto w  tej w si hajń za 
górą, to siedzi czterech panów co się podzieliło niby 
po ojcach, a ni jednego nie ma, tylko zabrali żony 
i dzieci i hala w  ś w ia t! Ani to komu żniw a dojrzyć, 
mój Boże, ani jakiej roboty, i byłoby dość tego św ię­
tego cldeba, ale cóż tam , kiedy go niema komu zbie­
rać. Okumon, jak ta  i Okumon, patrzy  tylko aby 
korzystow ać! Nikt go tam nie doziera, więc on też, 
ta m ..........

— To nie tak bywaPo dawniej mój dziadku?
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— O mój Panie, kajżby zaś tak było! Państw o 
siedziało w e dworach, a to jak ie  jeszcze  państwo! 
Nie takie co się tylko tak podaje, ale takie, co byli 
panowie z panów jako ich najstarsi Indzie pamiętają. 
P rzy szed łeś  do tak iego , to d a ł ci grosz albo dwa, 
a do tego kaza ł chleba ukroić i dwornica ci go w y­
n iosła , a czasem to i sera  p rzykro iła  kacsek. P ań ­
stw o pięknie z tobą pogadało, na to mówiąc: „z kąd 
idziesz dziadku? czy byłeś na odpuście? albo tam 
jak  chciało. To aż miło było z państwem lakiem po­
gadać i Pana Boga za nich poprosić i M atki N aj­
św ię tsz e j; ale teraz, to na nic być dziadem, bo się 

z tego i nie obżywi.
—  A  któż wam teraz daje mój dziadku? (zap y ­

ta łem ).
—  E j mój W ielmożny Panie! tak tam bieda biede 

dźw iga. Jak  je s t  jaki odpust, albo i w e w si chrzci­
ny, w esele, albo pogrzeb, to dadzą tam dziadkowi 
na ofiarę jak i grosz i tyła. A  znowu jak  ludzie z ie - ; 
mniaki kopią, to namierzą do torby z miarkę albo 
dwie i karpieli też z pó ł kopy i tak cz łek  żyje do | 
woli Pana Jezusa.

-— Teraz przecież (rzek łem ) chłopi są bogatsi, 
w ięcby utrzymać mogli ubogich w  gminie. ^

—  Kej tam W ielmożny Panie, k e j! Dawniej to by­
ło  jakoś sw arn ie j, bo choć chłopu brakło, to po­
szed ł do Pana i d o sta ł, i dziad też prędzej co po­
zy sk a ł, a dzisiaj Pan niema, a choć i ma to się w y­
mawia, jak  zaś chłopu braknie, to nie wie gdzie się 
zapędzić i sam w yjdzie na dziada.

— B yw ajcież zdrowi dziadku, bo ja  prędzej poja­
d ę — macie tu parę groszy na w ieczerzą , a módlcież 
się do Opatrzności Boskiej.
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— Panie Boże zapłać Wmu Pana za opatrzność 
Boską, będę Pana Jezusa prosił, aby dał Panu 
wszystko, co sobie Pan tylko żąda, a za te duszy­
czki zmarłych krewnych i p rzy jac ió ł... Zdrowaś 
Mary a i t. d. i t. d.

— ....Je ch a łem  z góry, a jeszcze w oddali s ły ­
szałem modlitwą dziadka, wypraszającego wieczny 
odpoczynek dla dusz zmarłych przyjaciół, dobrodzie­
jów i t. d. i t. d. Przypomniało mi to, że i mnie o spo­
czynku myśleć należy, bo się słońce miało ku zacho­
dowi. Jadąc zaś przez las, słyszę naszczekiwanie 
psów gończych; a że i ja  lubię wrybiegnąć z fuzyjką, 
gdy jest czas po temu, przeto stanąłem naprzeciw 
drożyny poprzecznej, i przysłuchuję się uroczemu 
koncertowi, jaki w borze odgrywają dobre i gnia­
zdowe gończaki. Jeden z psów bystrzejszy trafiał czę­
sto na oko, i jakby w radośnem podziwieniu w yszcze- 
kiw ał cienkim głosem aj aj, ajaj, kiedy inne, pilnując 
wiernie tropu, powtarzały jah, jah , jah , a inne uf, uf, 
uf, aż wszystkie, zgodziwszy się na jedno, odegrały 
ów marsz myśliwca rachu, ciachu, rac hu, ciachu i t. d. 
W krótce słyszę strzał jeden, drugi, trzeci, a potem 
głos rozpaczliwy „ Pilnuj sarny! “ Oh! powiadam Panu, 
że byłbym wtenczas oddał wszystkie książki za je -  
dnę dwururkę! Trzy rogacze i cztery sarny wy­
biegły na drogę o 30 kroków, nogą tupnęły i poszły, 
a za niemi z dziesięć swór psów. Za chwilę usły ­
szałem strzał czwarty i głos na hoho! a potem za­
trąbiono pojezdnego i myśliwi ściągać się poczęli ku 
miejscu, gdzie zwierza ubito. W poprzek drogi prze­
szło kilku panów, a prosto na mnie wytknął leśny, 
którego torba obciążona już była dwoma zającami. 
Pochwaliłem Pana Boga i zapytałem leśnego, któ-
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rzyto  panowie tak polują i jak  się nazyw a dziedzic 
tego lasu, który to liczne w ypraw ia polowanie?

— Niema tu dziedzica, odrzekł leśny. Dziedzic 
je s t  w  cudzych krajach, a tu je s t  tylko pan ekonom, 
ktdry poluje z innymi ekonomami z ogranicy, i już  
ubili trzy  sarny i kilku zajęcy, a teraz przejdą do 
nowej poręby, to tam dopiero nabiją zw ierzyny: bo 
zaszanowana, i nigdy dziedzic ani sam nie polował, 
ani nikomu nie d a ł polować. Gdyby dziedzic w iedział 
( r z e k ł  leśny), toby dopiero ekonom m iał co słyszeć , 
ale zkądby się tam d o w ied z ia ł? ... J a  mu tam nie ! 
powiem, boby się potem lada kiedy pastw ił nademną 
ekonom i leśniczy, a oni się też nie w ydadzą choć
i ekonomowie.

— A  często oni tak polują? (zapy tałem ).
— Jużci praw ie co dzień, bo tam mało, rzec p ra­

w d ę , i pola p a trz ą , tylko za tern polowaniem gonią. 
Panowie dziedzice się rozjechali, to tam ci robią, co 
im się podoba.

— To musi źle iść i gospodarstwo, kiedy tak?
— M a ci tam iść, kiedy go nikt nie pilnuje! U nas j  

to  nie zasie ją , jak  po świętym M arcinie, bo dopiero 
zaczęli uprawiać. E j ,  najgorzej, kiedy gospodarza 
niema w  doma. A  państwo w yjechało jakoś w ten - , 
czas , kiedy żyto zaczęło  kw itnąć, i dotąd ja k  ich 
niema, tak niema. Co się zboża napsuło, to ani po- j  

w iedz ieć , a owies po dwudziestu korcach , to tam 
jeszcze  stoi na pniu pod lasem i ju ż  się połow a 
ziarna w y trzęsła . — Ale szczęśliw a droga P a n u , bo 
m uszę iść do nich i zaw lec tę sarnę na fu rę , co j ą  
zabili, bo ju ż  j ą  tam musieli sprawić.

O kilkaset kroków za lasem by ła  w ieś, do której 
na nocleg zdążać zamierzyłem. Karczma ze stajnią
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wjezdną i podcienieni, zdaw ała mi się na oko do.ść 
wygodną p rzystan ia , ale gdym się brodatego A ren- 
darza zapy ta ł o owies i siano, zdziwiony odpowie­
dział :

— Po co mi ow ies? kto tu go będzie kup ił? ... Od 
wiela lat jestem  na austeryi, to ani mi się kto o owies 
pitał. Tu nikt nie jedzie , a jak  jedzie , to ma na turze 
swego obroku — postawi konie przy  moich krowiech 
i sobie napasie. — A z  kąd Pan jedzie bez u razy ?

— Ja  jestem  z Krakow a. — Kupiec.
— A  jak i Pan je s t kupiec z przeproszeniem ? Na 

w ełnów , albo na pszenicę, a może na w ó d k ę ? .. .
— Nie, ja  jestem na książki kupiec.
— Ny, na książki? to Jegim ość nie zrobi wielki 

m ajątek! Co komu po temu? . . Jakby  mi Jegim ość 
podarow ał za darm o, tobym ich i tak nie kupił. — 
H erste Rachel, ist a Handler mit B ii eh er, mit Bublies, 
nisi dales. — To Jegiiności trza  jech ać  ztąd  o p ó ł 
milki, to tam będzie karczm a co je s t  ow ies, a tu nie 
ma gdzie spać , bo w  izbie w esele a w  drugiej piją 
gospodarze.

— W łaśnie ciekawy jestem  w esela i zostanę (o d ­
rzekłem }, a owies żeby mi był natychmiast, gdyż ja  
sobie z tobą dam radę — rozumiesz żydzie!

— Co za r a d ę ?  z kąd ja  Jegimości mam brać
owies, albo jato  ziezic, albo ja  mam pole? Jak  niema 
to się musi obchodzić.

—  M usi być owies i kw ita , a ja k  nie będzie, to 
ci pokaże co to znaczy Kommissąnt W ydaw nictw a 
dzieł katolickich, naukowych i rolniczych, przy  g łó ­
wnym Rynku pod Nr. 15 — widzisz mój p a sz p o rt!!!

— Nyj z przeproszeniem W ielmożnego Pana, ja  te ­
go nie w inien, ja  nie w ieział o godnym honorze.
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-Ja sobie gadał, „kipieć, no, co to je s t  kipieć? to jak  
każdy cz łek  bez urazy. Ale kiedy ja  wiem, to owies 
musi być. — H erste Rachel, ist nischt a handler, nyr 
a  groisser mann. Ale bez urazy W ielmożnego Pana, 
to ja  każę pościelić w  gościnnej izbie, to bedzie spo­
kojnie. P raw d a że tam są  g ęs i, ale się będą w ipę- 
dzić, ,i posypie się trocha cukru na w ęgielków , to 
tak  się będzie nakurżyć. W  tym wielkim izbie to je s t 
w esele i skrypków , i taki h a ła s , co niech Bóg bro­
ni, a potem chłop to grubian , on i mówić nie umi 
z takim delikatnym osoba.

» c

—  Nie ja  chcę sobie siedzieć ca łą  noc w  izbie 
gdzie je s t  wesele.

—  Xy ja k  W ielmożny Pan każe niech i tak będzie.
A rżeczy ?  tłom oków ? kuferki czy znosić z fu rk i?

— Co to furka? czy ślepym je s te ś?  To nie furka 
tylko dorożka na modę francuzką ?

— To praw da, z przeproszeniem W go Pana, bo ja  
s ię  pomilił. Z w yczajn ie  żyd na w siów  to prostak i 
nie wie ja k  ma co pędzić ! Niech to będzie bez ura­
zy . — J a  będę przynosił.

—  Z ostaw  tak jak  je s t ,  bo ja  o pierwszym brza­
sk u  wschodzącego słońca pojadę.

Gdyśmy tak rozmawiali, w szed ł żydek ośw iadcza- ( 
j ą c  arendarzow i, iż nikt ow sa niema prócz karbo- 
w ego, któryby mógł i parę korcy ustąpić ale po dwa 
reńskie ćwierć. — Dałem przeto dw a reńsk ie , które 
arendarz dwoma palcami z uszanowaniem p rzy ją ł, a 
d rugą ręką czapkę uchylając, dodał: M ogę Wielm. 
P ana ręczyć, że taki fein ow ies, jaki na świecie nie 
ma, bo to b y ł do siew u, ale dziezic odjechał do 
m orza, to go nie wysieli i rozdzielili się mięzy do­
zorców  — Ny, co robić? niech tam każdy zarobi, jak
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Sprichwort: „Man myss leben ynd leben lassen“ . 
Pana niema, to i grzechu niema. Aj w a j! co tam o te 
pare korców, pan będzie panem, a karbowy, zawsze 
będzie chłop.

— Ale się to nie godzi, bo to złodziejstw o!
— Ny, to prawda, że się nie godzi, jakby się broń 

Boże kto miał dowiedzieć, a jak  mu się nie dowie, 
to się i tak musi godzić!

Spojrzałem na zegarek i nakręciłem go, a żyd, 
przypatrując się pilnie, zapytał:

— Proszę bez urazy W go Pana, która godzina?
W p ó ł do dziewiątej na moim zegarku, który

dobrze idzie podług krakowskich.
— Coby nie miał chodzić taki zegarek ze samego 

złota! W iela też taki kosztuje? bez urazy.
— Dwieście pięćdziesiąt reńskich, bo jest z kom­

pensatorem i sekundnikiem, savonette w  dwóch ko­
pertach !

— Aj waj! co to za szmuk, co go i nie nazwać! 
Dawniej to były zegarki ze srebrem, albo ten tom- 
bek, to miał takiego, bez urazy, żyd albo i okumon, 
a nawet lokajów — ale teraz to nawet takich nie ro­
b ią— po co mają rob ić? .. W olą robić takie, co ko­
sztują 250 reńskich. . .  Hei'ste Rachel hat a uhr, ganz 
von go łd , a rare sache — frug nyr, ob er will was 
essen? Millich, biitter, ayer, kukiełkes.

— Możeby Wielmożny Pan, rzecze żydówka, chciał 
jajów, mliko, masła i kukiełkę?

— Dobrze, zjem bułkę i wina mi dajcie butelkę.
— W ina niema, z przeproszeniem W ge Pana, Mój 

ojciec nieboszczyk to buł rodem z Dąbrowy, a mój 
ziadek to był na W ęgrów, a co rok przyw oził wiela? 
mało trzydzieści baryłki dla panów i dla księzów.



—  44 —

Ale tu ktoby p if? . . .  Chłop, to jes t ła jdak , on dla 
sobie to na wódkę żałuje — panów nikogo niema, a oku- 
mon to też woli pić wódkę. —• On sobie co dzień po- 
śli dziewkę z flaszkiem, to mu trza dać, a znowu 
odwdzięczy potrawą, paszą, albo tam czym. Co robić? 
trzeba różnie szpekulować.

Weszliśmy do szynkownej izby, gdzie rzeczy­
wiście weselniki ochoczo się zabawiali, a po ich za-: 
wadyackich minach łatw o było poznać, iz arenda- 
rzowi przysporzyli intraty.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! rze­
kłem.

— Na wieki wieków amen — prosimy Pana do 
kompanii, i jeśli łaska, zabawić się z nami.

— Bóg zapłać, ale wam nie chcę przeszkadzać.
— Nie jes t z żadną przeszkodą, prosimy Jegomo­

ści; bo przecież jak  w karczmie, każdemu wolno 
ehoćby jak.

Przeszedłem  do drugiej izby, gdzie poważniejsi 
zapijali gospodarze, a powitawszy ich, usiadłem so­
bie na boku, aby się icli rozmowie przysłuchać.

Zkądże Pan jedzie? zapytał jeden.
— /  K rakow a, odpowiedziałem; a wyście tutejsi 

gospodarze?
— Myśma tu tejsi; a są też z ogranicy, bo panna 

młoda z innej wsi, a pan młody tu ztąd.
— Piękną macie wieś (rzek łem }, wygląda jak  

miasto.
— Ej pięknać ta, ale cóż, kiedy niema do niej go­

spodarza, to się też wszyćko niszczy, dwór, pola, 
i gromadzie bieda bez nijakiego zarobku!

— A gdzież dziedzic tej wsi?
— Ej, kto go tam wie! — tak już od dawna swia-



tein goni a swego nie patrzy. — B ył przez trzy lata 
dzierżawca , i wieś z kretesem wyniszczył, a teraz 
ma siebie dziedzic odebrał i jeszcze gorzej.

— Przecież musi być Ekonom.
— Jest ci tam taki rządca, ale się i nie wiela zna 

na gruncie, i ludzi też niema czem p łac ić , bo choć 
co pieniędzy uzbiera, to panu musi posyłać, i tern się 
gromadzie wymawia.

— Dla tego też, (rzecze drugi) ludzie mu niewy- 
chodzą — na ten przykład, i teraz do siana!!... Nie 
miał mu kto zbierać, ani suszyć, deszcz lał przez 
cały  tydzień i siano na nic!

— E j, co mówicie sąsiedzie, (rzecze trzeci) albo 
to siano tylko, a cóż będzie z tej pszenicy albo i 
z tego prosa co go nie miał kto plewić ? !..

— Co tam gadać (dodał czw arty), oto jak  jeszcze 
rok tak pobędzie, to zabierą wieś za długi i podatki 
i tyła wszystkiego. — Ciekawość tylko po co on tam 
jeździ?

— Nie wiecie to po co? (rzecze pierw szy) prze­
ciec lokaj powiadał, że się w  takiej wodzie kąpie, 
co się w  samej ziemi gotuje, aże wre.

— Co zaś gadacie (rzecze d rug i), przecież nie- 
przymierzając wieprzek toby się oparzył od takiej 
wody na korycie, a zaś państwo miałoby się kąpać? 
toby skóra z nich ślaz ła !!

— No, kiedy nie wierzycie, to się spytajcie. Niech­
że wam powiedzą ten Pan z Krakowa, czy ja  łzę, 
czy prawdę mówię?

— Prawdę mówicie (rzek łem ), jes t taka gorąca 
woda co z ziemi wychodzi, i w  której się państwo 
dla zdrowia kąpie.

— A widzisz Szyuiku że prawda — ale jakiegoto
4
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tw ardego ścierw a je s t choć i P an , że to zdoli w y­
trzym ać ?

  Co niema, (rzecze  czw arty ) albo to nie podje?
Ja k  się człek  dobrze pożywi to zaw sze tw ardszy , J  
nieprzym ierzając jak  bydle. Bydle jak m głę po tra ­
wie, to nie obstoi tak ja k  po owsie.

—  Jabym  się tam n i e  k ąp a ł w takiej wodzie (rzecze  
p ią ty ) bobym się bał, czy zaś w  niej z łe  nie siedzi.
Z  czegóż ona się ma gotować w ziemi tylko ze z łe ­
go? — P rzecież tyle ź ródeł w naszej górze, a takie 
zininiuśkie jakby lód. — To takie, to ju ż  od Boga, i 
choć się napić, to się po takiej wodzie chce jeść , 
zeby człow iek cejco zjadł.

— E j pleć baja (rzecze  trzeci), kejby tam z ły  w 
wodzie siedział, kiedy on woli w  siarce siedzieć. — 
Z w yczajnie się tak od sł«*nka woda w  ziemi gotuje, 
ja k  nieprzym ierzając w  s taw ie , co taka ciepluśka 
jakby  j ą  kto zg rza ł.

Niechcę Pana nudzić opowiadaniem dalszej ch ło­
pów rozm ow y, dodam ty lko , iz się skończyła tra ­
gicznie , bo gospodarze podpiw szy, w szczęli bójkę, 
w  której się dostało i żydow i, a możebym i ja  co 
oberw ał, gdyby mi nie p rzy sz ła  na myśl rada pań­
sk a  w  podobnych wypadkach. — Stanąłem  więc mię­
dzy  chłopami i donośnie zaw o ła łem : „M nie s łu ­
chajcie !!“ Na chwilę się uciszono, a ja  dopiero tak 
się odzywam :

„W y  się tu bijecie, a czarna Xiężniczka, co ma 
„w ło sy  ze s reb ra , a nóżki z mosiądzu i gębę z si- 
„nego żelaza, w ygląda na was z za p ieca !! Jak  się 
„będziecie bić, to was zmorsko przycapi i będzie 
„dusić.“

-  '■
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Chłopi z przerażeniem za piec spoglądali, a do nóg 
mi się kłaniając -— rzekli: „Dobrze ten pan mówi — 
„Dajcie pokój, bo złego nie szukać. Widzieli przed 
„rokiem pasterze, jak  chodziło po smugu na łące, a 
„ taką miało gębę jak  ogień. I  żydówka też tu umarła 
„tak  rok a tłucze się około karczmy. Lepiej się i 
„rozejść, albo i pójdźmy do Janka przy inoście.“

Nad ranem wyjechałem w dalszą podróż i widząc 
na wzgórzu dwór w  pięknem położeniu i umajony 
drzewami, zdążałem do niego. Około 9tej z rana sta­
nąłem przed bramą a przez sztachety wglądałem w 
środek ogrodu, który przy pałacu w  guście angiel­
skim założony, łączy ł się później z polskim sadem, 
gdzie sadownik obtrząsał gruszki, a jakieś piękne 
stworzenie (w  kapeluszu słomianym a la la bergere) 
zbierało je  i ja d ło .— Pomyślałem sobie, mniejsza o 
gruszki, ale ciekawy jestem stw orzenia! W ięc dalej 
szturmować do bramy! Stworzenie pierwsze dostrze­
gło moje oblężnicze zamachy i bramę otworzyć ka­
zało. Poprawiłem czuba, wąsa zakręciłem, a ukła­
dnie przystąpiwszy, zapytałem panienki. Czyli mam 
zaszczyt mówić z samą panią?

— Przepraszam Pana bardzo pięknie, ale państwa 
niema, — bo są u wód, a ja  tylko zostałam na ich 
miejscu.

— To zapewne pani jesteś ich krew ną, albo go­
ścisz u nich.

— Tak jes t panie, ja  jestem przy pani samej, niby 
tak, ale już  nie będę, bo mi się bardzo przykrzy — 
tu tak pusto, i prócz jednej dziewczyny, co jes t te­
raz do moich usług to nikogo niema.

— Byłbym szczęśliwym (rz e k n ę j, gdybym mógł
4*
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samotność pani chociaż na chwilę uprzyjemnić lub 
urozmaicić.

— Ślicznie dziękuję panu, aleby się tu panu. p rzy­
k rzyło . .

W  tak uiiłem tow arzystw ie, wiek ca ły  chciał­
bym przepędzić. Ju ż  od miesiąca jak  w yjechałem  
z  K rakow a, a p ierw szy dopiero raz tak szczęśliw ie 
rafiłem .

  Panow ie z K rakow a (rzecze  stw o rzen k o j, są
bardzo grzeczni, ale też lubią pochlebiać.

  Pochlebstw o miejsca mieć nie m oże, tam gdzie
się wdziękom szczery  hołd  należy.

  E j? jabym  się za ło ży ła , źe Pan tylko tak ża r­

tuje.
_  Oh nie pani, to niegodnem by było mojego ho­

noru gdybym śm iał żartow ać. Ale ja  może pani prze­
szkadzam ? pani za ję tą  byłaś w' ogrodzie.

  O bynajmniej, patrzyłam  tylko czy moje ulubio­
ne gruszki już  dojrzały.

— A jak iż gatunek gruszek najwięcej pani sma­
kuje ?

—  J a  najbardziej lubię panny.
  P roszę co za tra f szczególny, bo i ja  mam ten

sam gust i bardzo lubię panny, (choćby i nie g ru sz - 
ale między niemi je s t  jedna, która mi się naj­

więcej podoba.
-— Ciekawam też która ?
  j^ie śmiem powiedzieć, boby się może pani po­

gniew ała za moją śmiałość.
— Nie pogniewam, niech pan powie.
  Kiedy mi wolno, to powdem: że — p a n i. .
— Oh co temu to nigdy nie w ierzę , dopiero mnie 

pan zobaczył i zaraz pan tak mówi jakby mnie znał.
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— P an i! dość raz na Ciebie spojrzyć, aby strzały  
wdzięków twoich w skroś przeszyły serce pałające 
czystą miłością. Zaledwo cię ujrzałem przez szta­
chety, kiedyś zbierała gruszki, a zaraz pomyśliłem 
sobie, iż mego konia Kupido prowadził, a W enus 
wskazyw ała mu drogę. Dobywam się do bram y; nikt 
mnie nie słyszy, ale usłyszałaś mnie pani i kazałaś 
otworzyć. Oh pani! ten dzień i ten ranek, któremu 
pogodne przyświeca słońce, powłócząc świat róża­
nym rąbkiem i oblewając dyamentową rosą: — ten 
dzień pani, jes t dla mnie dniem szczęścia, portem 
pomyślności, zorzą mego przeznaczenia.

— To także szczególna osobliwość, żeby się tak 
prędko decydować! — ale kto się prędko zakochuje, 
to się prędko odkochuje. M ówiła mi pani pisarzowa, 
iż nic młodzieży krak owskiej wierzyć nie można, bo 
są same bałamuty.

— Pani pisarzowa, nie zna widać owej sympatyi 
dusz, które jak  dwa skowronki kołysząc się w obło­
kach wabią się miłośnie, gdy rolnik orze ziemię, u- 
prawiając ją  znojem swoim — pani pisarzowa musi 
być osoba prozaiczna.

— Nie z ła  kobieta, ale starsza od męża, a mąż 
przystojny człowiek, więc ona bardzo zazdrosna, 
jak  czasem pogada zemną.

— Nie można się dziwić (rzekłem ) iż pani pisa­
rzowa boi się, aby wdzięki pani nie zelektryzowały 
jej męża. A wreszcie skoro jes t żonaty to powinien 
już kontentować się szczęściem domowem. Ja  jestem 
kawalerem, a tylko pragnąłem trafić na osobę któ- 
rąbym kochał i któraby mnie kochała.

— I jabym też nigdy nie poszła za mąż tylko 
z miłości, bo majątek nigdy naśw iecie szczęścia nie
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robi. Jako i nasz pan co cię z panią ożenił, to 
tylko się na posag zPakomił, ale jej nie kocha, i dla 
tego jeżdżą za granicę, bo się pan prędzej rozerwie, 
a i pani też nie tak nudno. Jak zaś są w domu, to 
pan dla pani taki zimny, co niech Bóg broni! Pan 
mieszka z jednej strony pałacu a pani z drugiej. — 
Może pan chce pałac zobaczyć, to proszę — ujrzy 
pźn piękne malowania.

— Nic piękniejszego na < brązie nie zobaczę nad 
żyw ą Boginię na którą patrzę i która jaśnieje w szyst- 
kiemi wdziękami róży, fijołków i narcyzów. — Ale 
muszę konia mojego odesPać do karczmy i kazać go 
popaść.

— Oh, proszę pana, przecież się tu znajdzie miej­
sce w  pańskiej stajni a pisarz wyda na niego obrok, 
onby caPy spichrz oddał gdybym mu tylko powie­
działa — niech pan będzie łaskaw y iść tędy.

— Niech pani będzie Paskawa iść na przód i 
wskazać mi drogę mojego szczęścia.

Obejrzawszy pałac i pokój panny Rozalii (bo tak 
byPo temu Padnemu stworzeniu na imię) chciałem 
wyjechać, kiedy mnie moja Bogini zatrzymała na 
obiad. -— Kucharz się wysadził i jedliśmy w cztery 
osoby, to jest ładna Rózia, ja, pan pisarz i pani pi­
sarzowa, — Potrawy byPy prze wy borne — kompot 
z brzoskwiń doskonaPy, a wina w  kiku gatunkach, 
a mianowicie jedno, które pan pisarz przy końcu 
z piwnicy przyniósł, musiało mieć ze sto lat, bo po­
wiedział że go je s t tylko kilka butelek i dla tego 
trzeba flaszkę innem winem napełnić i w to samo 
miejsce wstawić. Po obiedzie czarna kawa z bia­
łym Rumem, i później herbata którą Rózia przygoto­
w ała, (dużo żółtej dosypując) w  końcu kurczęta ze
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śmietaną i z poziomkami zakończyły festyn, kiedy tak 
miła gościnność panny Rozalii wynagrodziła mi trudy 
podróży sztafeta do pisarza wysłana zwiastowała, iz 
brat pański jadąc z Przemyśla do Paryża wstąpi do 
dóbr N., i parę dni ma zabawić. Rózia zrobiła mi to 
smutne zwierzenie, i musiałem się zbierać czem prę­
dzej, aby legalniejszemu gościowi ustąpić miejsca 
pożegnaliśmy się czule z panną Rozaliją. — Dostałem 
od niej na pamiątkę pierścionek z w łosienia, a ja  
sam jej siebie obiecałem z powrotem. — Los inaczej 
rządził i już jej więcej nie widziałem.

Nasłuchawszy się tych opowiadań mego kom- 
missanta powziąłem wyobrażenie o szkodzie, jaką 
podróżomanija w  naszym kraju zrządza, ale ciekawym 
byłem dowiedzieć się też i o interesach księgarskich. 
Zapytałem więc pana Józela , jak poszła sprzedaz 
książek?

-— Rachunek podany najlepiej pana objaśni (rzecze 
on), iż to , co się sprzedało , nie opłaciło kosztów 
podróży, i dla tego oszczędzając kieszeni pańskiej 
wolę się w^yrzec R ozi, jak na nowy a próżny w y- 
datek narażać. Nikt książki kupić nie chce, a nadto 
powiem panu otwarcie, że i to zakładowi pańskiemu 
szkodzi, iż pan jesteś szlachcicem, a nie kupcem 
z professyi. — Nikt na seryo przemysłu pańskiego 
nie bierze, albo myśli, iż pan powinieneś darmo ksią­
żki rozdawać. — Ztąd też i ta nieregularność nie­
których osób w wypłacaniu księgarskich długów. — 
Osoby mniej rzetelne mają pewność, że im pan ko­
mornika nie poślesz; więc sobie dług pański za nic 
ważą i po pięć i po sześć lat wypłatę przetrzymują.
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Chociaż już niekórym pięćdziesiąt rachunków posła­
łem, to nic nie pomaga. To nas, panie, gubi, bo pan 
wydaje i sieje, a nic nie zbiera. Znowu teraz mamy 
wydaWać cztery tomy dzieł księdza metropolity Ho- 
łowińskiego — to pana będzie kosztować 6000 reń­
skich, a kiedyż to pan zbierzesz?

— Nie bój się, mój panie Józefie, na tem nie stra­
cimy, to się prędko rozejdzie.

— Że się rozejdzie, to o tem nie wątpię, ale czyr 
co przyniesie, to pytanie? Ja  mówię, ze pan duzo na 
swoją głow ę bierzesz, najlepiej panu na wsi siedzieć- 
i pisać, a kto inny niech drukuje i sprzedaje — pan 
ńa kupca nadto jesteś miękki.

— Trudno, mój panie Józefie, wycofać się już  z tego 
jarzma, gdyby się jednak trafił kupiec na księgarnią, 
tobym ja  może w szczęśliwsze ręce oddał. Ale tru­
dno takiego znaleść, któryby wartość onej zapłacił.

— Nie byłoby trudno, ale to utrudnia, iż pan pra­
gniesz, aby był koniecznie zakład katolicki, a to jest 
ty tu ł, który katolików nie zachęca, a mniej żarli­
wych odstrasza.

— Prawdę mówisz! — Jednak od tego warunku 
nie odstąpię, i skoro podniosłem myśl, to jej wierny® 
zostanę?, a Bóg dopomoże!!



WIERSZ
* . p. JE. Ii ar o ta A.ntonietvicza.

I  T O  PR Z E M IN IE .

Gdyś ludzi kochał miłością tak czystą 
Iż żadnej zdrady twe serce' nieznało,
A świat zamroził tw ą duszę ognistą,
W śrdd cierpkich szyderstw  i czucie omdlało ; 
Gorzkie złudzenie! — na tej łez  dolinie 

I  to przeminie!

Kiedy w tej walce myśl twa rozdwojona 
Jak ptak spłoszony przed światem się k ry ła ; 
A dusza wieńcem cierpień ocierniona,
Z  kielicha życia samą gorycz p i ła ;
Biedny tu łaczu ! — na tej łez  dolinie 

I  to przeminie!

Gdy twym zamysłom wszystko idzie sprzecznie, 
Z  sobą, ze światem, serce je s t w  rozdwoju;
I  walcząc ciągle walczysz bezskutecznie, 
Niemogąc duszy wywalczyć pokoju;
Nie trać nadziei! •— na tej łez  dolinie 

1 to przeminie!
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Spojrzyj w  to Niebo — ale spojrzyj duszą 
Tęsknota, bole, w tedy cię ow ładną;
Smutny zaw o ła sz : Ach kiedy się sk ru szą ,
K iedy kajdany niewoli opadną?
0  badz cierpliwym! — na tej łe z  dolinie

W szystko przeminie.

Spojrzyj w  tw ą  p rzeszłość, a wtem się rozbudzi 
W  uśpionej duszy młodych lat wspomnienie! 
Tyłeś w ycierp ia ł od ludzi, dla ludzi,
Życie tw e było ja k  jedno bolenie!
P rzesz ło ść  i p rzyszłość — na tej łez  dolinie

W szystko przeminie.

P racuj i kochaj — módl się bez ustanku. 
M odlitwa z Bogiem ściśle cię zjednoczy;
1 łz y  coś p rze la ł ju ż  w  życia poranku 
I  te , co jeszcze  w y p łaczą  tw e oczy,
U schną w  mogile —  na tej łe z  dolinie

W szystko przeminie.

Bo każda chwilka w  życiu ; to ogniwo 
Jedno po drugiem tak nieznacznie p ęk a :
Coś w  smutku zasia ł pięknie w yda żniwo.
Nad grobem życia zabłyśnie ju trzenka 
Nie trać odwagi! — na tej łe z  dolinie

Czas prędko minie.

M ężnie w ięc naprzód! — jeszcze kroków kilka, 
Kilka łe z  jeszcze  w ypłaczesz pielgrzym ie; 
W ieczność ju ż  blisko — życie, jedna chwilka,
Z  tobą i żal twój snem śmierci zadrzym ie; 
W ia ra ' nadzieja — miłość nie zaginie

Choć św iat przeminie!
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I;
Do N a j ś .  Bogarodzicy Maryi.

Z  tych s łó w  Ave marts stella.

O, której b erła  ląd i morze słucha!
Jedyna moja po Bogu otucha :
O gwiazdo morska! o święta dziewico!
Nadziei moich niebieska kotwico!

Ciebie na pomoc błędny żeglarz w zyw am : 
Spojrzyj, po jakiem strasznem morzu pływ am ! 
Jedni rozbici ju ż  w  niem na dnie giną!
D rudzy do Ciebie po ratunek płyną.

Noc mnie obeszła biją zew sząd trwogi,
Ju ż  nie wiem jakiej mam się trzymać d ro g i;
Lecz gdy Tw e spuścisz na mą łódź promienie, 
Świecić mi beda same nocne cienie.c c

O jak a  ufność w  mem się sercu rodzi,
Ze Cię zw ać m atką, zw ać się synem godzi.
Na srogich grzbietach fal morskich popłynę, 
Pew ien Twej łask i w śród zguby nie zginę.
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ll.
O w szech m ocn osci i opu-trznosci B o sk ie j..

W ielki na Niebie i na ziemi, Boże!
Któż T w ą wszechmocność godnie sław ić może? 
Cudów Twej mocy pełen św iat ten cały ,
K tóry Tw e ręce tw órcze zbudow ały.

Tyś w  górze niebo ro z es ła ł szerokie !
Tyś nocne lampy zapalił w y so k ie !
I  tw arz  od słońca pożyczoną, w dzięczną.
W  pośrodku nocy zaw iesił miesięczną.

Twym promienistym ogniem krąg  słoneczny 
P a ła jąc , strzeże porządek pór wieczny.
Z kąd  dzień sw ą jasność, zkąd wiosny sw e farby, 
Z k ąd  jesień  nowe bierze co rok skarby ?

Któż morza ścisnął szerokie brzegami!
Kto gniewem, kto ich w łada przepaściam i?
Bóg s tw o rzy ł w szy stk o : Bóg d a ł opatrzenie, 
D ając każdemu w łasne przyrodzenie.

On ptaki latać, ryby u cz y ł p ływ ać,
Zw ierzętom  lasy k aza ł zamieszkiwać,
Z  Jego  nauki królik jam y szuka,
On u czy ł gniazdo w ić wysoko kruka,

Do Niego kw ilą o pokarm orlęta,
Do niego ry czą  leśne w  głodzie lw ięta ;
W ie, ile zginie, ile ich się rodzi,
I  siła  na nie żywności wychodzi.



A jako królem wszelkiego stworzenia 
Postaw ił człeka, i użyczył cienia 
Boskiej mu tw arzy, pilniej nad nim czuje: 
Najpilniej nad tym, co cnotę miłuje.

Z tąd  wszyscy, Panie, źyjem na Twym chlebie,
Ani zuboży Twoja czeladź Ciebie;
Ludne królestwa u Ciebie i cały 
Świat ten ogromny, jakby domek mały.

Szerokiej ziemi gospodarzu wielki!
Niech Twoja hojność wielbi człowiek wszelki,
A  widząc dziwy, co Twa czyni ręka,
Niechaj świat wszystek przed swym Twórcą klęka.

m.
P rzec iw k o  A teuszow i.

Niewdzięcznik w  sercu rzek ł pobożny swojem: 
„Nieznam ja  Boga, po cóż się go boim?“

Gdyś stracił serce, to wszakże masz oczy, 
Niechże się wzrok twój po tym świecie toczy! 

Czytaj po całej pisma Boskiej ziem i:
Na kwiatach drzewach barwami różnemi 

Dziwnie odzianych ; ryczą lwy na ciebie 
I morza burzą i wiatry po niebie,

I  świeci się ziemia, gwiazdy niezliczone. 
Światłością twarzy Boskiej zapalone,

Śmieją się twoim głupim myślom z góry,
I słońce z gniewem zachodzi za chmry.
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Do 1* Agnieszki P .......
cierpiącej przed jćj śmiercią.

IV.

W szyscy na Kalwaryą idziemy, Agnieszko!
Ten przykrzejszą, a ten gładszą nieco ścieszką, 
Szczęśliw y! kto pod krzyżem z Magdaleną stanie, 
Lub ź Tobą, święty, czysty i niewinny Ja n ie !
Ja , com się gorzej cnoty zapierał od Piotra, 
Ledwiebym śmiał przy boku stać dobrego ło tra ; 
Tobie, smutna Agnieszko! sam miejsce naznaczę, 
Stań tam, gdzie Matka Boska po swym synu płacze. 
Ona ciebie zaleci swojemu Synowi,
Łzy otrze i położy granice żalowi:
Jana wzięła za Syna, a gdy się rozczuli,
Ciebie jako sw ą Córkę do łona przytuli.
Któż ma ciebie°pocieszyć? czy ludzkie rozmowy? 
Ten żal dawny odnowią, lub zadadzą nowy. 
Przyjaciel może Tobie słów nagadać wiele,
Bóg sam wlewa nam w serce prawdziwe wesele. 
Rozum nas nie pocieszy, częściej nas oburzy,
Gdy się w  różnych marzeniach i myślach zanurzy. 
Idźmyż na Kalwaryą i pod krzyżem stańmy,
Ban naszych nie kaleczmy, ran naszych nie rańmy 
Ty staniesz przy Maryi, ja  przy dobrym ło trze: 
Bóg, opiekun strapionych, łzy  nam z oczu otrze.
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y.
P I E Ś Ń .

do p rzy ja c ie la  w  n ie szczęśc iu .

Przyjacielu! złóż to czoło 
Smutne, a twarz weź wesoły :
Bo twa sama, może rana 
Głośną Lutnią być śpiewana.

Nie weselszeż twe westchicnia,
Niźli złego śmiech sumienia?
Niźli obłudne wesele 
Na zmyślonem zbrodni czele?

Cóż gdy znowu twa, jak  z dawna,
Cnota wszystkim będzie jaw na,
A ja  hymn na lutni mojej 
Niewinności zagram twojej?

Cnota ten ma los okrutny,
Jej początek bywa smutny;
W  środku prawie już przegryw a;
Lecz wesoły koniec bywa.

Jak teatra, gdy niewinne 
Grają ci pięknego Cinnę;
Drżysz o niego a on cały  
Zchodzi z ceny pełen chwały, ( a )

( a )  Z m ie r z a  się tu  do zn a jo m ej  t r a g e d y i  K orne l ia  pod ty tu«.  

l e m  C i n  n a .
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VI.

WIERSZ.
o F o r t u n i e .

Na złotym wozie niegdyś posadziła 
Mnie obok siebie Fortuna łaskaw a;
Długo mnie z sobą po świecie woziła, 
Czczono mię wszędzie: jejto była sprawa.

Gdziekolwiek złoty Fortuny wóz płyśnie, 
Kocze, karety z drogi ustępują.
Zew sząd gmin płochy kupi się i ciśnie, 
Nizkim ukłonem wszyscy mię szanują:

S łu g i, Szwajcary mam na pogotowiu,
Gdziem tylko w stąp ił, zaraz mi są radzi: 
Troskliwi o mern pytają się zdrowiu,
W net mię na pierwszem każdy miejscu sadzi.

Kiedym tak jeźdz ił, nagle wśród wąwozu 
Trącone koło pękło , alić oto,
Anini się postrzegł, jakem w ypadł z wozu, 
W ypad ł, i odtąd chodzę już piechotą.

To moje szczęście, żem nie złam ał nogi;
Ani też mogła Fortuna mi szkodzić;
Bom tak ostrożnie odbywał z nią drogi,
Bym mógł w potrzebie i piechotą chodzić.—



w y j ą t e k

Z POKZVI JÓZEFA BOGDANA ZALESKIEGO.*)

Gdy wyższa cena dzieł Bogdana Zaleskiego 
czyni je  dla uboższych mieszkańców kraju nieprzy- 
stępnemi, a jednak ważnem je s t ,  aby publiczność 
obeznała się z pracami tego znakomitego wieszcza, 
przeto pozwalamy sobie przedrukować z wydania 
Pana Wolfa parę ustępów, w  przekonaniu, że nam 
tego ani autor, ani wydawca za z łe  nie poczyta.

BOŻE NARODZENIE.

Bezbrzeżne czasu dwie otchłanie:
Początku otchłań, ku otchłani końca,
Grzmiały od wschodu do zachodu słońca,
W  nocy, jak  we dnie grzm iały: „Ojcze Panie!

K om pletne dzie ła  w yd an ia  W olfa  w  P etersburgu zn ajd u ją  
s ię  do nab ycia  w  księgarn i k a to lic k ie j.
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K iedyż Twój święty Duch znijdzie na ziemię, 
Rodziców grzesznych rozradow ać plemię ? “

J ę k  przeraźliw y, rozciąg ły , sierocy,
P rzez  w ieki wieków n aw o ły w ał D ucha:
D rż a ł w  sercu ludzkiem. a nie sze d ł do ucha. 
W ieść  jeno cichą chw ytali prorocy,
Z w ycięzcy  ciała, postem wynękani,
Z  puszcz pobrzmiewali za jękiem  otchłani:

Raduj się ziemio! hosanna! hosanna.
P an , Odkupiciel — Emmanuel idzie.
Nasienie Hoże w  Jakóbie, D aw idzie; 
Niepokalana, P rzenajśw iętsza Panna,
E w a Królowa, nastąpi na węża!
S łow o staje się ciałem i zw ycięża!

H łogosław ionaś zapraw dę Niewiasto!
M iędzy niew iasty jaśniejąca wieńcem : 
Albowiem święty Duch Twym oblubieńcem. 
Drobne Hetlehem niepoślednie miasto 
M iędzy miastami! U jrzysz wielkie rzeczy : 
Bowiem mieszkańcem twoim Syn C złow ieczy.

U derzm yż czołem , godów uczestnicy! 
Św iętych  proroków iszczą się nam s ło w a : 
S y n  Boży z nami; w ieść Gabryelowa,
Oto ów owoc żyw ota Dziewdcy;
Lilija biała, wonna Betlehemu,
S łu ż y  Dzieciątku i Panu swojemu!

I  Ojciec z nieba świeci różczką cudów, 
W ielka  rumieńcem zapłoniona zorza,
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Zwiastuje blaskiem na wszech ziem przestworza.
Źe się narodził Pan wieków i ludów.
Stolica jego niepyszna lepianka;
Król królów w żłóbku — i na garści sianka.

Spieszą pod jasnem przewodnictwem zorzy, 
Sercem skłonieni ku najczystszej wierze,
Lud ubożuchny, prostacy, pasterze:
I  spieszą zdała —  pokłonić się skorzy 
Z  mirą i złotem — żyjący duchów ie,
Trzej święci mędrcy, jako trzej królowie.

Gotuje Heród wyrok swój zbrodniczy,
Z łość stu kolcami wskroś duszy mu bodzie: 
Spełnienie proroctw! nowy Król w  narodzie!
G dzieś— jakieś dziecko — co go wydziedziczy! 
K łaczystą brodę targa i szaleje :
Pustoszą słudzy jego Galileję.

Słychać głos w  Rhamie. Straszny jęk  niewieści 
Najdalszy kraju odbija zakątek.
Pomordowanych swoich niewiniątek 
Ż ału ją  matki w  niezmiernej boleści,
W e dnie i w  nocy z mokremi oczyma, 
Niepocieszone, przeto iż ich niema.

Ojciec hluźniącyin dobrodziejstwo czyni,
Pieści na łonie rozwieśników Syna!
„Prostujcie ścieszki“ Jan już upomina;
Poprzednik mistrza tęskni ku pustyni.
Mistrz z Matką Sw oją, daleko na chwili 
Czeka — aż pomrą — którzy nań godzili.
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O biedw ie czasu  bezbrzeżne o tch łan ie ,
Jak o  ro z ję te  po m odlitwie ręce ,
K laszczą, ku sobie roznośniej w  podzięce . 
T ysiąc  pokoleń w o ła :  „O jcze! P an ie!
W  S ynu  m y Twoim  radu j em się w ielce. 
N iech  nas obdzieli k rw ią  S w ą  po k ro p e lc e ! “

„A rk a  w y p ad a  z domu Iz rae la ,
S ynow ie , ję c z ą c , b łą d z ą  rozp roszen i: 
C zcicielów  sobie P an  w zb u d za  z kamieni. 
K tó ry ż  z narodów  upodoba w iela,
K ędy  se rcam i, u s ty  i pokłony
A ż do dnia sądu  —  będzie uw ielb iony! “

U M A R L I .

I  oni w  g rzech ach  na  ziemi tu ży li;
P o  falaeh czasu  przem knęli po c ichu ;
W r z a ły  ich g ło sy  chw ilę — i po chw ili 
G łucho  i pusto — ni śladu, ni s ły c h u :
G dzież się  podzieli — kto pow iedzieć m o ż e . 
S z c z ę ś n i,  co um arli w  ła sc e  T w e j, o B o że .

P o k ąd  tu  żyli z żądzam i ziemskiemi,
Ś w ia t ,  k tó ry  C hrystus p rz e k lą ł —  niby w  dani 
W ie lk o ść , rozkosze  w sk a z o w a ł im ziem i; 
M a m ił, aż znikli śród  czasów  o tch łan i:
G dzież się podzieli — kto pow iedzieć m oże? 
S z c z ę śn i, co umarli w  ła s c e  T w e j ,  o B oże!
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K rzyż  po nad światem — K rzyż  Pański, z daleka 
Jako ciemnościom św iatło  udzielone,
S ta ł za wskazówkę na drodze człow ieka.
A le  nie wszyscy patrzyli w  tę stronę,
Gdzież się podzieli —  kto powiedzieć może? 
Szczęśni, co umarli w  łasce T w e j, o Boże!

B y li mówiący: „Co znaczą w  rozlewie 
W ody te czasów? Co tam za żegluga?
M y  nic nie wiemy — i n ikt o tern nie w ie ! a  

Biada im , biada! gw ar ich brzm iał nie długo. 
Gdzież się podzieli —  kto powiedzieć może? 
Szczęśni, co umarli w  łasce T w e j, o Boże!

B y li znów inn i, św ią tob liw si, którym 
Cuda się śn iły . O! błogo — ja k  dzieci 
Na tym padole, w ita li ju ż  chórem 
Słońce śród-niebne —  co wieczność prześw ieci: 
Gdzież się podzieli — kto powiedzieć może? 
Szczęsni, co umarli w  łasce T w e j, o Boże!

Jak łódź na burzy, w  bałwanów nacisku,
Św iat wszystek pędzi —  co starców, co m ło d z i!
O ! łacnie j zliczyć piaski w  mórz łożysku,
N iż miliony, w  które śmierć w ciąż godzi.
Gdzież się podzieli —  kto powiedzieć może? 
Szczęśni, co umarli w  łasce T w e j, o Boże!

I  wiecznie zkądciś z nieznanego brzega 
N iby śpiew duchów w  duszy się rozlega:
„ Z  g łęb i otchłani w o ła łem , o Panie!

) Panie! na ję k i, na m odły skłoń ucho,
, 3
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Nie karz za winy, bo któż się ostanie?
Z g ład ź  nieprawości świata naszą skruchą!

„Ciebie, o Boże, chwalimy! i Ciebie 
P ełna jest ziemia — i pełne niebiosy,
Panie zastępów — święty, święty w  niebie!
I  myź tam dążym — zkąd lecą te głosy? 
Gdzież się podziejem — kto powiedzieć może? 
Szczęśni, gdy umrzem w łasce Tw ej, o Boże!

ROZCZAROWANIE.

Ustawny rozhuk brodzi po borze, 
W iatry — latawce, wciąż w  rozhoworze, 
W  stósy pożółkłe zdmuchują liście; 
Gromady ptastwa płoszą w  poświście.

W szelka och! żywa ziemska krasa 
W  zamrożnem tchnieniu oto przygasa,
Pod białym rąbkiem strętwiona drzymie. 
M a się ku zimie! ku długiej zimie!

Niskie, wybladłe z pozłoty słońce 
Swojego łuku zwęża wciąż końce, 
W staje w  tumanach, pada w tumany, 
Tw orzy nicestwo, zmierzch nieprzespany.

Jesienny pozór dziwnie och! senny; 
Dziwnie och! smutny gw ar, bo jesienny!
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Pozór nijaki — groby a groby;
Gwar tajemniczy — pełen żałoby.

Rozczarowanie jak  wiatr zwleka 
I  liść po liściu z wieńca człowieka;
Chłodno już sercu — to wichrzy głowa,
Jako na wydmach nora kretowa.

Doba jesienna omrocznie sz a ra :
W  dobie tej Miłość — Nadzieja — W iara 
Piórek nie ronią na okolice;
Kędyś w  cieplicach goszczą siostrzyce.

Błogosławiony, kto w  letnie nowie 
Z  piórek tych sobie uw ił w ezgłow ie;
Do snu słodkiego niech zamknie oczy!
Bo znów na kwieciech z wieńcem wyskoczy.








